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Cena 


AUMErU 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 27 grudnia. 

Wiceminister skarbu dr. Ryvarski, który ba- 
da: w Stanach Zjednoczonyca sprawę realizacyi 
polskiej pozyczki dolurowej, powrócił i odbył 
dziś z dziennikarzami konferencyę. Wedlug jego 
oświadczeń pożyczka będzie wypuszczona w ten 
sposób, za porowę będzie można pokryć obli- 
gacyami starej 3U-milionowej pożyczki. Przy 
spiacaniu pożyczki przez państwo polskie wła- 
ściciele otrzymają; 112 za 100 dolarów., Bony 
pożyczkowe będą płatne także w Polsce po kur* 
sie przeciętnym za ostatni mięzjąc. Pożyczka 


Organ Polskie! Partyj Soc 
Wychodzi codzien. ie @ godz, 6 raneż wyjątkiem dni poświątecznycn 


będzie wydaną kaz pośreunictwa; banki będą ją 
bezpośredn'o sprzedawać nabywcom. 

Co do pożyczki opinia publiczna w Ameryce 
jest tego rodzaju, że stery finausowe dałyby ją 
pod następującymi warunkami: 1) zawarcia po- 
koju, 2) uchwalenie konstytucyi, 3) uregulowania 
stosunków wewnętrznych. 

Wedle opowiadania p. Rybarskiego, w Ame- 
ryce panuje ogromny krach finansowy. Ceny to- 
warów spadły o 35 do 50 procent. Sfery fivan- 
sows planują udzielenie państwom zagrauicznym 
kredytu jednago miliarda doiarów na eksport to- 
warów ainerykańskich do Europy. 


Litwa zrzeka się plebiscytu w Wilnie? 


(PAT) Gdańsk, 28 grudnia. 
„Danziger Zeitung“ donosi z Kowna, że puł. 
kownik Chardigny wystosował pismo do rządu 
litewskiego, zazuaczające, że linia kolei Wilno- 


Sprawa plebiscytu 
(PAT) Bytom, 28 grudnia. 
0 termin plebiscytu 
Bytomska „Oberschlesische Grenzzeitung" do- 
nosi z Paryża, że rada ambasadorów nie odpo- 
wie na niemiecką notę w sprawie piebiscytu 
górnośląskiego. Prawo usłanowienia daty piebi- 
scytu opiera międzysojuszn'cza komisya plebi- 
scytowa w Opolu na artykule 88 traktatu poko- 
jowego (aneks III), -w którym powiedziano, że 
komisya będzie miała prawo rozstrzygać o wszel- 
kich kwestyach, jakie się wyłonią z wykonania 
niniejszych przepisów, to jest przepisów doty« 
czącyci plebiscytu na Górnym Siąsku. 
(PAT) Bytom, 28 grudnia. 
Nowy delegat papieski uzlała na korzyść Niemców 
Desret nowego komisarza kościelnego Ozno 
Sera do duchowień:!wa górnośląskiego oceniany 


145 z 
Premier bułgarski 
w Warszawie 

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Dziś (środa) 
e godz. 9-20 rano przyjeżdża do Warszawy pre- 
mier bulyarski Stambolijski: Na dworcu wiedeń- 
skim powitają go przeusłtawiciele ministerstwa 
spraw zapranicznych i wojny. 4 dworca premier 
uda się do swej kwatery w hotelu Bristol, gdzie 
przyjmie pp. Witosa, Sapiehę, Sosnkowskiego, 
arcybiskupa Kakowskiego, prezydenta miasta 
i rekiorów obu wszechnic. Po południu gość 
przyjmie przedstawicieli prasy, a wieczorem od- 
będzie się na jego cześć bankiet. 

We czwartek premier zwiedzi miasto, potem 
będzie na przyjęciu u Naczelnika państwa w 
Beiwederze, Wieczorem odbędzie się uroczyste 
przedstawienie w operze. 


r r 
Zaproszenie Naczelnika Państwa 
da Paryża 

Warszawa. (PAT) Ministerstwo spraw zagran. 
komunikuje: Bar. Barante, charge d'affaires rze- 
ezypospolitej trancuskiej, odwiedził w dniu wczo- 
rajszym dyrektora spraw politycznych p. Piitza 
i zawiadomił go o otrzymaniu z Paryża telegra- 
mu treści następujące: Prezydent rzeczpospo!i- 
tej francuskie; i rząd rzeczpospolitej byliby szczę- 
liwi, gdyby Naczelnik Państwa marszałek Pit. 
sudski zechciał w pierwszej polowie stycznia grzy- 
być do Paryża. Wizyta ta w mniemaniu rządu 
raucuskiego ieżałaby w interesie obu państw. 


Dźwińsk przyznaną została Polsce i że plebiscyt 
ma się odbyć tyiko na zachód od tej iinil. Rząd 
litewski zrzeka się plebiscytu na Wilsńszczyźnia, 


LĄ 

na Górnym Sląsku 

jest w kołach duchowieństwa polskiego jako ko- 
tzystny dla Niemców. Wprawdzie dekret ten u- 
nieważnia rozporządzenie kardynaia Bertratma, 
ale w istocie zatwierdza jego treść, rozszerzające 
ją jedynie na wszystkich księży, Pozwolenie 
księżom na przemawianie zależne będzie nie od 
proboszcza danej parafii, lecz wprost od komi. 
sarza kościelnego. Tetnshmein władza biskupa 
wrocławskiego nad księżmi gornośląskiini w ich 
działalności publicznej została ograniczona. Do 
kret zakazuje jednak księżom wszelkiej propa- 
gandy plebiscytowej, a więc nie tylko słownej, 
i tem właśnie dotyka on najdoleśniaj społeczen- 
siwo polskie na Górnym Siąs«u. Zdaniem polskich 
księży należy się obawiać, że praca publiczna 
duchowieństwa polskiego może być uznana za 
propagandę plebiscytową. 


O c 
BAr ea i a D 


Pozwoliłaby ona na wymianę poglądów w róż- 
nych ważnych sprawach i między innemi uias 
twilaby przez przeprowadzenie rozmów bezpo- 
średnica zawarcia umowy politycznej i ekonomi. 
cznej między Polską i Francyą. 

W Paryżu spodziewają się, że marszałek Pil- 
sudski zwiedzuby zarazem pola bitew, na któ. 
tych toczyły się heroiczne walki, co pozwoli- 
łoby mu przekonać się o popuiarności, jaką we 
Francji cieszy sig naczelny wódz armii polskich, 
które dokonały oswobodzenia swojej Ojczyzny, 
wieńcząc w ten sposób dzieło sprawiedliwości, 
speiuione przez Francję i jej sprzymierzeńców 
na drodze przywrócenia niepodiegiości Polski. 
P, Piliz przyrzekł bar. Barante, że oświadczenia 
tego nie omieszka natychmiast podać do wia- 
doniości ministra spraw zagranicznych zaraz pe 
jego powrocie de Warszawy. 


Wyiazd komisyi miętzynarodowej 
do Wilna 


Warszawa. (PAT) Wczoraj wyjechała do Wilna 
komisya wojskowa Ligi narodów, to jest pużko: 
wnik Wergera, pułkownik Tsutsui i major Uskue 
iano, Towarzyszy jej jako delegat nactzeimego do- 
wództwa porucznik” Łubieński. Wraz z komisyą 
wyjechał także członek delezacyi htewskiej Jani- 
nas. Pułkowmk Cbhardigny pozostał wraz z sekre- 
tarzem komisyi w Wurszawie, gdzie oczekuje przy- 
jazdu delegacyi Ligi narodow, wyznaczonej do 
konsultacyi. 
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20 Mk za wiersz. 


Q związek celny państw 
sukcesyjnych 


Aarszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). Angielskie 
koła huudlowe w dalszym ciagu zajmują się 
polityką handlową Angli wobec państw połu= 
dniowo-wsehodniej i środkowej Europy. Kola te 
utrzymują, że Polska, Czecby, Austrva, Jugo- 
sławia i Rumunia, mimo przeciwieńsiw politya 
cznych, ma:ą podobne interesa ekonomiczne, Po- . 
ważny organ liberalny „Manchester Guardian“ 
żąda, aby państwa te utworzyły związek cziny 
dla ułatwienia międzynarodowych stosunków 
handlowych. 


Pierwszy okręt polski 


Warszawa. (PAT). Dzienniki donoszą z Gdań- 
ska: Parowiee pod nazwą „Kraków“ o pojemno- 
ści około 700 ton, przepłynął dnia 10 bm. z pełe 
nym ładunkiem w drodze z Gdańska do Ant- 
werpii przez kanał kiloński pod banderą polską, 
„Kraków* jest pierwszym statkiem, który roze 
począł żeglugę pod banderą polską na morzu 
Póinocnem. j 


Miedzynarodowa 


konferencya pocztowa 


Praga. (PAT). „Nar. Politika“ donosi, że w 
drugiej połowie stycznia odbędzie się w Pradze 
międzynarodowa kouferencya pocztowo-teleyrą= 
ficzna, w której wezmą uiział przedstawiciele 
Niemiec, Austryi, Czechosłowacyi, Polski, Rumu- 
nii, Jugosławii i Wioch, 


Harding za rozbrojeniem 


Paryż. (PAT). Dzienniki donoszą, że Harding 
ogłasza w „New Jork World*, które to pismo 
rozpoczęło kampanię za międzynarodowem roz- 
broieniem, oświadczenie, w kiórem powiada, iż 
ogólne rozbrojenie jest najważnie szą fazą w prze. 
prowadzeniu programu pokojowego. Pańs'wa, 
które posiadają największą siłę zbrojną, powiany 
przedewszysikiem rozpocząć rozbrojenie. Hars 
ding nigdy nie przypuszczał, że Stany Ziedno-» 
czone mają wziąć udział w wyścigach zbrojeń 
morskich ; przeciwnie jest zdania, że Ameryką 
potrzevuje siinej floty, aby obronić marynarkę 
handlową | Swoje wybrzeża, Flota amerykańska 
nie zagrażaiaby nigdy pokojowi Światowemu, 
Jest ou przekonany, że jest niedaleką chwila, 
kiedy względy prawa a nie przemocy będą mia- 
rodajnemi dla stosunków międzynarodowych, 


Swiety upaństwowiły książkę 

Moskwa. (PAT). Dekret rządowy znosi prawa 
o ii książek, które przechodzą na wiasnusś 
gśłu. 


„Wojna“ d Annunzia 
z Włochami 


Zadar. (PAT) W nocy na 25 grudnia usitowałą 
grupa lesiomstów w Rjece opanować okręt wo» 
jenny „Marsala*. Załoga sprzeciwiła się temu. Le- 
giomiści zostali aresztowani i odstawieni do An: 
kony. 

kzym. (PAT) Dzienniki donoszą, że rada mini- 
strów zajmowała się zarządzeniami przeciwko ma- 
nifestacyoin publicznym, zmierzającym do popar- 
cia akeyi d'Annunzia, 

Rzym. (PAT) Na zawiadomienie pewnej grupy 
legionistów z Rjeki, iż pragną się podda, wyru- 
szyia kompania „alpini“, wpadła jednak w zusea 
dzkę i zosiala pojmana. „Alpini“ broaili się dziel. 
nie i wielu z nich zostało 1anioaych. Ludność 
przyjęła żołnierzy armii regularnej jako cśwobo. 
dzicieli. Tocpedowiee „Espero“ spaiit się, Próby 
buntu ze strony obywateli Kieki zostały krwawe 
aiłumiene, « 


„NAPRZÓD 


Nr. 307 


Przed podpisaniem pokoju z Rosyą 


Zbliżamy się do kresu. Wedle doniesień ze 
źródeł, mających styczność z bolszewikami, pod 
pisanie pokoju w Rydze nastąpi w najbliższych 
dniach. Dalsze doniesienie z polskiego źródła 
urzędowego przynosi pośrednie potwierdzenie 
tej wiadomości. Jedną z największych trudno- 
ści w rokowaniach ryskich była sprawa podzia+ 
łu zapasu złota byłego rosyjskiego bamku pań- 
stwowego, z którego Polska żądała odpowije- 
dniej do swego obszaru i liczby ludności w by- 
łem imperyum rosyjskiem części, Zdaje się, że 
i ta trudność jest bliską rozwiązania, naco wska 
zuje wyjazd specyalnege wysłannika rządu pol- 
skiego do Rygi. 

Dziwnem wogóle musi się wydać to przedłu- 
kenie się rokowań nad sprawami, które już by- 
ły prawie zupełnie wyjaśnione i załatwione, 
Rozejm paździemikowy zawierał w ogólnych 
zarysach wykreśloną granicę; zawierał posta- 
nowienij odnośnie do rozbrojenia, do przysz- 
łych stosunków handlowych, do wymiany jeń- 
ców itd. Zdawałoby się dla normalńego rozumu 
ludzkiego, że wystarcza spisanie tych warun= 
ków na innym papierze, nadać mu firmę defini- 
tywnego traktatu zamiast preliminarnego 1 
sprawa byłaby zakończoną. Widocznie dyplo- 
macya, choćby tak świeżćj daty, jak polska i 
bolszewicka nie kieruje się wskazówkami nor- 
malnego sposobu myślenia, lecz nad każdą rze- 
czą musi się długo „zastanawiać”, z czego wy- 
nikają nowe trudności i nowa zwłoka, 

Mamy jednak nadzieję, że i te trudności, na- 
tury raczej formalnej niż rzeczowej, zosiały już 
przezwyciężone i że za kilka dni będziemy mo- 
gli zrobić grubę kreską między minionym czasem 
wojennym a nowym czasem pokojowym. Jeszcze 
raz podkreślamy, że dziwnem jest przedłużenie 
sprawy tak naturalnej j tak dla obu stron po- 
trzebnej, jak zawarcie pokoju między Polską a 
Rosyą, Wszyscy znamy stosunki, w jakich Pol- 

«ka się zmajduje i nie tajne są też stosunki, w 
jakich żyje Rosya. Na podstawie tej znajomości 
musi się dojść do przekonania, że ani Polska, 
ani Rosya wojny prowadzić nie mogą, nie po- 
trzebują i nie chcą. Cóż bowiem za korzyść mia- 
łaby Polska z nowej wojny? Wszak nikt w Pol- 
ece o zdobyczach terytoryalnych na wschodzie 
mie myśli; wszak nikt w Polsce nie pójdzie na 
lep Sawinkowych i jego francuskich protekto- 
rów, aby Polska wzięła na siebie rolę „uporząd- 
kowania“ wewnętrznych stosunków rosyjskich; 
wszak nikt u mas nie myśli o wznowieniu tych 
męczarń z dowozem amunicyi, jakie przeżyli- 
śmy w lipcu br, Rosya zaś ma jeszcze mniej niż 
Polska powodów do wznowienia wojny: rząd 
sowiecki oswoił się już z myślą o niepodległej 
Polsce, a o większy lub mniejszy jej obszar Le- 
nin i Trocki nie będą robili kwestyi; wewnętrz- 
me zaś stosunki Rosyi — w pierwszym rzędzie 
żywnościowe i kolejowe — są tego rodzaju, że 
o wielkiej wojnie myśleć nawet nie mogą. 

Opinia publiczną w Polsce mało ma jnforma- 
cyi z przebiegu rokowań w Rydze. Rząd nasz 
skąpi tych informacyj, a jeżeli kiedyś coś nież 
coś poda, to same trudności, np. w sprawie wy 
miany jeńców, Wiadomości nasze ograniczają 
wię do tego, co dzienniki warszawskie w drodze 
wiasnych korespondentów otuzymują, albo do 
tego, co pisma zagraniczne — głównie przez a- 
jencye bolszewickie inspirowane, podają. Na 
podstawie tych wiadomości możliwe są raczej 
kombinacye, niż pewne wnioski, a jednak po- 
czucie pewności rychłego podpisania pokoju 
jest tak silne, że żadne trudności tej pewności 
nje złamią. Liczymy się nietylko z faktami, 
przemawiającymi za niemożliwością utrzymar 
nia obecnej niepewności, ale j z uczuciem, które 
nie pozwala przypuszczać, żeby rokowania w 
Rydze wydały inny, aniżeli pomyślny wynik, 
W chwili, kiedy Polska stoi wobec niebotycz- 
nych zagadnień wewnętrznych; w chwili prze- 
łomu w jej wyżywieniu, w finansach, w admi- 
nistracyi, w kolejnictwie; w chwili, kiedy ważą 
się losy Górnego Śląska, który ma dla nas da- 
leko większę znaczenie, aniżeli jeszcze kilkaset 
kilometrów obszaru na wschodzie; w chwili, 
kiedy nie mamy pewności, kto jutro będzie na- 
mi rządził, — w takim momencie każdy dzień 
zwłoki może przynieść szkody, niedające się juk 
powsetować, 

, Dlatego liczymy napewno na zapowiedziane 
podpisanie pokoju w najbliższych już dniach, 
so jadnax nie wyklucza komiecmości zachowa» 
nia wobec takiego, jak bolszewicy przeciwnika, 
mskananej ostrożności, Z komunikatów mini- 
gterstwa spraw wojskowych wiadomo, że demo- 
bilizacya postępuje w dość szybkiem tempje; 
# drugiej strony wiadomo z enuncyacyi p, Wi- 
ksa aa konfowencyi prmsowej we Lwewie, że 


= 


Polska nie może kompletnój demobilizacyj prze- 
prowadzić, ani nie może zaniechać gromadze- 
nia pewnych zapasów wobec faktów gromadze- 
nia przez bolszewików wojsk — w jakim celu? 
Oto „Morgenzejtung' donosi z Rygi via War- 
szawa, że w ostatnich dniach rozszerzają się 
coraz bardziej alarmujące pogłoski o zamierzo+ 
nej ofenzywie bolszewickiej przeciw państwom 
bałtyckim. Trzecia armia sowiecka stoi na 
wschodnim odcinku frontu, zaś armie 6, 7 i 15 
ną odcinku południowym, gotowe do ataku, A- 
tak ma rzekomo nastąpić w lutym, Powodem. 
tego ataku ma być chęć rządu sowieckiego zao- 
patrzenia się w środki żywności. — Nie wiemy, 
czy doniesienia te mają jakąś realną podstawę, 
czy są zwykłym alarmem giełdowym; w każdym 
mazie — wobec stosunków, łączących nas z pań- 
stwami bałtyckimi — nie możnaby rządowi na- 
szemu mieć za złe, gdyby poczynił pewne zarzą- 
dzeniu wojskowe, To jednak nie może w ża- 
dnym razie wpłynąć ami na tok, ani na przy- 
spieszony wynik rokowań, Bezpośrednio wojna 
z bolszewikami nam nie grozi, a rzeczą dyplo- 
macyj jest postarać się, aby Polska pośrednio 
nie została w nową awanturę wplątaną, My 
potrzebujemy pokoju i nie możemy dłużej zno- 
gić niepewności, ciążącej zgubnie na wszystkich 
naszych stosunkąch į zamiarach, 
f, 
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WIECZORY GZWARTKOWE 


Staraniem Komisyi oświatowej krakowskiej ; 

Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 

380 grudnia 1920 r. w wielkiej sali Związków 
zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5 


XIV Wieczór czwartkowy 


Część literacko-polityczna: 
Dr Edward Passendorfer: „Naturalne boga- 
etwa Polski“. 


Gzęćś artystyczna: 
p. Malicka: Deklamacye, 
p. Queller: Produkcye fortepianowe, 
p. Wrońska: Śpiew, 
s *e gra na skrzypcach. 


Początek o godz. 7 wlecz. 


Następny Wieczór czwartkowy: 
cznia 1921 r. 


13-go sty- 


ttoo 


sy 


TADEUSZ ZAGÓRSKI 


(ześć tygodni W Czrezwyczaj(e 


Pod tytulem powyższym ukażą się 
krótce w druku wspomnienia Ta- 
Meusza Zagórskiego z jego pobytu w 
ezrezwyczajce kijowskiej w czerwcu 
i lipcu 1919 roku, Warszawski „Na- 
ród“ wydrukował następujące ira- 
gmenty z tej pracy: 


Wśród „ciemnych'** cel czrezwyczajki najgor- 
szą opinią cieszyły się czwawta j piąta, Były naj- 
bliżej wyjścia, więc najwygodniej było wypro- 
wadzać 3 nich ofiary na egzekucys, Dawały 
przeto największy odsetek ekanańców, Trupim 
chłodem £ nich wiało, 

O ile chodziło o razprawy pojedyncze, wycią- 
gano na nie więźniów bezpośrednia z tych cel, 
w których zastał ich dyjeń wyroku. Powtarzały 
się jednak od czasu do crasu rozprawy masowe, 
gdy w ciągu jednaj nocy rozstrzeliwano dzie- 
siqtki „kontrrewelucyonistów'. Wtedy, dla u- 
łatwienia roboty, spychamo ich wszyskich wie- 
czorem do jednej a cel powyźższych lub do obu, 
I rozumieli już wszyscy, ©e anaczą takie trans- 
tokacye, 

Byłem trzykroć świadkiem tych scen. W go- 
Azinach przedwieczarnych komendant cerezwy- 
ezajki, w asyście dosoeców i wartowników, ob- 
chodził wszystkie cele s jakimś tajemniczym 
spisem w ręku, i po kolei, miarowo, wydzwa- 
niał nazwiska tych, którry mieli zmienić lokal, 

Panowaia wtedy ciszą przerażliwa, Zadnierały 
oddechy, Każdy w cichem osłupieniu czekał, 
aż padnie, jak grom, jego nszwitko,., 

A potem wyprowądrono tych, którry w spi- 
sie byli umjeczesoni. Były te kywe trupy, Wia- 


dzieliśmy, że chyba cud uratować ich może, 

Co się działo tam, w celach śmiertelnych, mó- 
wić trudno, Lecz i w innych celach niepokój 
trwał do rama. 

Że będzie w nocy walna rozprawa, — nie wą- 
tpił nikt. Lecz kto wie, czy na ten raz nie na- 
sitąpiła zmiana rozkładu? A może właśnie ną. 
szą cela jest na Śmierć skazana? A może spis 
ofiar, prowadzonych ma rzeź, jest tak duży, jź 
oczyszczą się nie dwie cele, lecz trzy, lub cziery? 

Trzeba było mieć nerwy stalowe, aby móc za- 
saé w noc take, 

Szły dlugie, nieskończone godziny... Czekanoa 
tego, co się stać musi, Wiedziano, że niema sj- 
ły, która zdoła odwrócić bieg zdarzeń, 


I oto, w późną noc, rozlegały się na kuryta- | 


rzach liczne kroki... Szli oprawcy. Tętniło ich 
stąpanie w uszach każdego, wwiercało się w 
mózg, 

Przed jaką celą się zatrzymają? Czy nie ku 
nam idą? Sekundy były jal: wieczność, 

Stanęli. Zgrzyta klucz w drzwiach, Dozorca 
wchodzi z żołnierzami i wyciąga wyznaczoną 
ofiarę, Jedmi idą ma rozkaz bezwolni, seuni. o- 
głuszeni. Inni stawią opór, szamocą sję, krzy- 
czą, Nieraz wycie rozpaczne rozlega się po ta- 
łem wnętrzu, dusze wszystkich m'ozj. Dozorcą 
używa przemocy, Bije i bije, Wreszcie wyciąga 
ofiarę, którą chwytają żołnierze j ciągną dalej, 
Czasem ktoś ze skazamych ujawnia moc ducha 
į idzie na śmierć z zuchwałym spokojem, Cza- 
sem rozlegnie się okrzyk ostatni: „precz z bol- 
szewikami!' — zagłuszony niezwłocznie twar- 
dą pięścią soldacką. 

Już wyprowadzili ofiarę... I znowu mijają 
chwilę... Kto może zliczyć minuty oczekiwania? 
A potem znowu kroki na kurytarzu, znowu ta 
sama trwoga bezbrzeżna, i jeszcze jeden czło- 
wiek rozpoczyna swój pochód ku śmierci. 

I tak bez końca, Idą jeden za drugim, że wre- 
szcie traci się rachubę, 

— To już dwudziesty! f 

— Nie, dwudziesty drugi! — sprzeczają się 
więżniowie, 

dmit” +6 

A oto inny sposób moralnego pastwienia się 
nad więźniem, 

Wieczór był zły, Dokonano poważnych prze- 
giupowań. Wiedzieliśmy, że noc będzie stra- 
sena. = 8 

Piastowałem wówczas w celi drugiej na naj- 
demokratyczniejszych wyborach opartą godność 
„Starosty, 

Urząd starosty, obok obowiązków, dawał mu 
jeden niesłychany przywilej. On bowiem przy- 
nosił dwa razy dziennie herbatę i raz obiad z 
kuchni. Była to olbrzymia przyjemność przejść 
się, wprawdzie pod eskortą, przez cały kurytaiz, 
rzucić spojrzenie przez kratę w drzwiach do 
wszystkich cel, zobaczyć, z radością zupełnie 
nieuzasadnioną, jakąś znajomą twarz, a wresz- 
cie w kuchni odpocząć duszą na widok ludzi z 
tamtego świata, ofiarnych sióstr miłosjerdzia 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, które 
rozdawały strawę, 

W wieczór, o którym mówię, ciężko mi było 
patrzeć na cele czwartą i piątą. Były wypełnio- 
ne po brzegi. Wiedziałem dobrze, że ludzie ci nie 
dożyją jutra. I oni to wiedzieli. 

Siedzieli, leżed w pozach ciężkich, bezwła- 
dnych, w głuchem milczeniu. l 

Noc była straszna istotnie.. 

Kiedy nazajutrz szedłem znów po ranną her- 
batę, spojrzałem na cele śmiertelne. Pierwsza 
z nich była pusta. W następcej nie było także 
nikogo, oprócz jednego starszego człowieka, © 
rysach semickich, który przylgnął twarzą i rę- 
kami do kraty i nieprzytomrje patrzył przed sie- 
bie. Nie widział nie i nikogo. Kiwnglem mu gło- 
wą, aby go zbudzić z osłupjenia, Nie zauważył 
nawet. Chciałem zatrzymać się przed rim, lecz 
mocna dłoń dozorcy pchnęła mnie naprzód. 

Zrozumiałem, że ezłowiek ten już nie iest przy- 
tomny. W ciągu jednej nocy przeżył siebie tysiąc 
razy. Patrzy teraz z za grobu. Bo oto w te długie 
godziny kilkadziesiąt razy przychodzili „oni” — 
prowadzili na śmierć jednego po drugim. Wie- 
dział, że į po niego przyjdą. Wreszcie pozostał 
sam, ostatni. Czekał długo. I oto dzień przy- 
szedł, a o nim rapomniano.. I żyje? 

Nie było to zapomnienie. Był to jeden 7e spo- 
sobów torturowanią moralnego, który wylągł 
się w pomysłowych głowach odnowicieli świata. 

Nie wiem, co się stało a nim potem. Nie dowie- 
działem się nawet jego nazwiska, Lecz pewien 
jestem, że i na niego przyszla kolej, że znowu 
przeżył długie godziny bladego strachu, t wreąz- 
cie poszedł tam, dokąd poszło tylu intych,,, 
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[Z powodu książki o mało znanych dziejach 


Mamy przed sobą Świeżo wydane w Zamościu 
przez firmę Z. Pomarańskiego trzecie z kolei 
| (poprzednio K. Rzepecki, Stanisław Rybka) opra- 
€owanie zarysu powstania wielkopolskiego (li 
| SLlopad i grudzień 1918 r.), Autorem tego szkicu 
| Jest major Bohdan Hulewicz, Wojskowy, nie po- 
|lityk — pozatem w książce swojej usiłujący u- 
|mikać bądź gloryfikacyi, czy reklamowania czy- 
| ichkolwiek czynów, bądź wytaczania jakichkol- 
| Wiek zarzutów imiennych, Wspomina tylko o 
| Podziale na starych j młodych, na rwących Się 
| do czynu j skłonnych do kompromisu. Możli- 
| wie powstrzymuje się od sądów, przekazując je 
hisioryi. A mano to jego monografia choć tak 
| powściągliwa, przedstawia na niektórych swych 
| stronicazch jakby akt oskarżenia menerów en- 
leckich. 
Oto posłuchajmy, jak kreśli autor stosunek 
| Komisaryatu Nacz. Rady, Ludowej do przygoto- 
f vań zbrojnych. 
| „Praca wytężona potęgowała się z dniem każ- 
| dym, a owoce jej dojrzewały. Kierownicy pol- 
|Skiego ruchu przedstawiali kilkakrotnie komi- 
| Baryatowi N, R. L. plan opanowania Poznania, 
Prosili o nawiązanie ścisłego kontaktu z woj- 
skiem polskiem w b. Kongresówce i prosili o 
prowadzenie z Naczelnego Dowództwa wyższe” 
Bo olicera, któryby w danej chwili akcyą tą mógł 
pokierować. Każdy z nich, będąc sam młodym 
bez większego doświadczenia w kierownictwie i 
organizowan'u większych mas, obawiał się wiel- 
Xiej odpowiedzialcości wobec narodu. 
Tymczasem Komisaryat N. R. L. decyzyi j* 
nej nie dawał. Kom.promisowość jego stanowi- 
| Bka polegała na tem, że „tolerował* magazyno- 
Manie tajemne broni i zwoływał raz po raz ze- 
brania żołnierskie lub poszczególnych kiero- 
| wników ruchu, a sam współpracował nad unie- 
Wożliwieniem Niemcom wywozu zapasów i do- 
Btarczał lub polecał jednostki, które zajmować 
Miały stanowiska kontrolorów przy poszczegól- 
tych urzędach lub zastąpić usuniętych urzędni- 
ów niemieckich". MOE 
Autor podkreśla, że Komisaryat nie pojm wął 
l nie przewidywał, iż podobna akcya nie „noże 
biç zakończyć na rficzem i że wybuch prędzej 
czy później musiał nastąpić. | 
Tymczasem on „zaklinał w imieniu dobra Oj- 
Czyzny , aby zaniechać wszelkiej zaczepki stro- 
Dy przeciwnej, aby starać się gorętsze umysły 
ddsunąć do Królestwa lub pod Lwów, bo „cały 
abór pruski z Sląskiem i Gdańskiem itak nam 
W udziale przypadnie” i „spadnie ram po wy- 
Toku kongresu pokojowego, jak dojrzały owoc 
Ł drzewa“ (dosłowne powiedzenie jednego z ko- 
Misarzy). Przytem odwoływano się na informa- 
Cye ; dyrektywy Komitetu Narodowego w Pary- 


L. WOYNICZ 


» JACK REYMOND 


Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskie- 
go Marya Kreczowsk1 


— Głównie jego. Bo widzisz, mój drogi, ON... 
tle jest tak dorosłym jak ty; może to przekleń- 
Stwo tego typu genjuszów, że posiadający g0, al- 
bo też przez niego opętani, nigdy jakoś nie są 
dorosłymi. Ty będziesz musiał być mężczyzną. 
4a niego i za siebie, gaY- R 
Uraa nagle, nie było potrzeby kończyć, 
Bkoro i tak zrozumiał, Przez chwilę siedział 
łmieruchorniały, następnie spojrzał na nią 
l uśmiechem wyzywająco pogodnym. R. 

— Tak; trochę mu będzie ciężko w życiu. Ale 
dstątecznie musi kioś być genjuszem, by inni 
*miertelnicy mogli słuchać muzyki. Losy oka- 
Maly się jednak łaskawe, że mnie przynajmniej 
oszczydziły klątwy genjuszu, nieprawdaż? 
`œ Jako dodatek do wszystkich innych klątw? 
le ty je przemieniłeś w błogosławieństwo dla 
Marej kchiety, która cię kocha, ty mój, powa- 
jt, czcigodny doradco. Kiedyś zamiast mnie 
óchać cię będzie jakaś mloda kobieta i ty przy 

| odimłodnicjesz. Och, jakżebym pragnęła 
dzieć cię raz chociaż młodym, bodaj przez 

€c minut. 
ıı To chyba zbyteczne, gdzie jest Teo, On wła- 

„ tie nie jest mlody — raczej wiecznym mło- 
“ekcem, 

— Biedny Teo! westchnęła cicho; a Jack w od- 
wiedzi sckylił się, calując jej palce, 

„„ Mano — rzekł, nie patrząc na nią — przy- 
"€kiaś mi coś przed miesiącem, 


f 
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Bchdan Hulewicz: „Powstanie Wielkopolskie" 


żu. Przytaczano też argument, że Wielkopolska 
Samą Oswobodzić się nie potrafi, a na pomoc 
Warszawy liczyć nie może, popierwsze, ponie- 
waż Warszawa sama nie może się uporać z Cze- 
chami i Ukraińcami, a po drugie ponieważ Pił- 
sudski Zaangażował Się.. wobec Stcyalistów 
niemieckich i zrezygnował a wcielenia Wielko- 
polski do macierzy" (II) 

„Trudno było — dodaje autor — odeprzeć te 
argumenty wojskowym lub konspiratorom, któ- 
rzy stali zdala od polityki, a w dniach listopa- 
dowych i grudniowych na nią czasu nie mieli. 
Nie mieli oni też informacyi tajnych z Paryża, 
z kół, tsojących w kontakcie z aeropągiem en- 
tenty, Nie chcąc być luźną bandą rozumieli tyl- 
ko, że wojsko musi mieć nad sobą władzę polity- 
czną, której jest tylko organem wykonawczym”. 

Mamy tu w innej formie į w silniejszem 'ma- 
pięciu stosunek do wojska podobny nieco do te- 
go, który się wywiązał pomiędzy Radą Regen- 
cyjną, a Legionami. 

Dalej opowiada autor, jak próba nawiązania 
stosunków z Piłsudskim udaremniong została 
przez tragiczny wypadek (wysłannik bowiem po- 
znański uległ w powrotnej drodze, mając już 
informacye i rozkazy, śmiertelnej katastrofia 
samochodowej), poczem dochodzi do opisu wy- 
buchu powstania w Poznaniu, sprowokowanego 
przez -Niemców po przyjeździe Paderewskiego i 
komisyi ententowej. 

Autor, jako wojskowy, wspomina z bolem ser- 
ca, iż adwokat Maciaszek, którego forytował Ko- 
misaryat N. R. L., ugodził się ma odejście 6 puł- 
ku grenadyerów, który był głośnym sprawcą 
krwawych starć — z bronią i pełnym rynsztun- 
kiem. 

I tu mimowoli przypomina się, jak andecya 
najzjadliwsze kalumnie przeciwko Piłsudskie- 
mu wyszukiwała, gdy mając parę tysięcy wojska 
przeciw kilkudziesięciotysięcznej armii okupa- 
cyjnej niemieckiej i zbliżającą się od Wschodu 
krociową armię niemiecką zgodził się na to, by 
Niemcy jochali z bronią — do granicy, a na po- 
graniczu ją składali, czyli inaczej mówiąc wza- 
mian za uwzględnienie drażliwości wojskowej 
uzyskał w drodze polubownej cały zapaa broni 
niemieckiej, 

Być może, że powściągliwość autora w wy- 
powiadaniu własnych sądów wypływała mie- 
tylko z jego względnej apolityczności, lecz i z te- 
go, że jego dziełko miało poniekąd nosić stem- 
pel oficyalnie zaaprobowanego przedstawienia 
powstania wielkopolskiego. W tekście bowiem 
jego „Powstania Wielkopolskiego“ czytamy: 
-.„dla uwypuklenia poszczególnych wydarzeń 
wymieniliśmy nazwiską młodych spiskowców, 
nie poto, aby im śpiewać hymny pochwalne, 


— Tak drogi i dotrzymałam. 

Drgnął i spojrzał jej w oczy. 

— Jakto? Byłaś w Londynie.. i mnie o tem 
mie zawiadomiłlaś? 

-- Cóz znewu: Zderzyło się, że jeden ze spe- 
cyalistów, których mi wymieniłeś, przyjechał 
w zeszłym tygodniu do Ventnor; pomyślałam 
więc, że najicpiej pozbyć się tego odrazu i wy- 
starałam się o przyjęcie i... 

— Kto to był? 

— Profesor Brooks. Nie pisałam ci o tem, wie- 
dząc, że rychło już przyjedziesz do domu. 

-- A OR...? 

— Tak; stwierdził raka. 

Usłyszała krótki świst w jego krtani, gdy na 
chwilę przestał oddychać; a potem zapadło mil- 
czenie. Siedział, patrząc przed siebie, posąg ka- 
mienny, szary i nieruchomy. Po pewnej chwili 
podniosła się i objęła go ramieniem, 

— Drogi mój, tak cię to przeraziło? Ja wie- 
działam, że to jest a sądziłam... sątlziłam, że ty 
również odgadłeś, 

Spojrzał na nią, szary jak popiół. 

— Domyślałem się, ale co innego jest wie- 
dzieć. Czy en sądzi...? 

— CĘce się z tobą rozmówić, Powiedziałam 
mu, że przyjeżdżasz i juttp masz się z nim zo- 
baczyć. Nie chcieł mi wokóle podać żadnych 
szczegółów, a co do faktu samego, to nie mógł 
zaprzeczyć, widząc, że i tak już wiem. 

Znów zamilkli oboje. Gdy po chwili przemó- 
wila, głos jej był cichszy i trochę drżący, 

— Jedno jeszcze muszę ci powiedzieć j chcę, byś 
to zapamiętał na caie zycie. Bytes dla mnie, nie 
wiedząc o tem, pocieszenicm za gorzką zgryzołę. 
Żcaje mi się, że matka stwarza sobie wyobra- 
źnią wymarzeny obraz Syna, jakiego łaknie jej 
dusza, a potem starą już będąc i wyczerpaną po- 


lecz dla stwierdzenia faktów. Przebijająca nato- 
miast gdzieniegdzie krytyka nie ma na celu 
wszczynania polemiki lub obniżania działalno- 
ści kogokolwiek, lecz jest „bona fide" wypowie- 
dzeniem szczerem autora — zapatrywania się 
jego na bieg wypadków. — Jeżeli zaś mimo ta 
Likwidujący się Urząd skarbowy byłej Naczel- 
nej Rady Ludowej szkie niniejszy bez żadrych 
skrótów i obcięć wydaje, dokumentuje tem sa- 
mem szlachetty objektywizm, który nie boi się 
światła dziennego.“ 

Jakto — zapyta czytelnik — ze słów powyż- 
szych wynikałoby, że nakładcą jest b. Naczelna 
Rada Ludowa w Poznaniu, tymczasem książka 
wyszła w Zamościu — staraniem prywatnej iir 
my. 

Zagadkę wyjaśnia przypisek, że „praca niniej- 
sza nie przeszła cenzury prewencyjnej wydziału 
prasowego ministerstwa b. zaboru pruskiego" 
i — autor musiał się obejrzeć za prywatnym na- 
kładcą. I melancholijnie pytać: „Cóż więc dziś 
powiemy o szlachetnym objektywiemie, który 
nie boj się światła dziennego?" 

Jedna refleksya nasuwa się po przeczytaniu 
tej książeczki. Oto gdyby ster cywilny w Po- 
znaDiu nie zagarnęli byli endecy, którzy liczyli 
że Poznańskie, Pomorze i Śląsk Górny spadną 
nam jak dojrzałe owoce z drzewa, skoro wyj- 
dzie na to rozkaz ententy z Paryża; gdyby pla- 
nowo zorganizowano ruch zbrojny na wszyst- 
kich ziemiach polskich, «podległych władzy pru- 
skiej, mielibyśmy dziś w posiadarin mocą fak- 
tu dokonanego Śląsk Górny w ręku — nie nę: 
kanoby nas plebiscytem z joro wszystkimi zna- 
nymi gwałtami i fałszerstwanmi, 

A wtedy przecie tak struchlałą była siła mill- 
tarna Prus, tak wstrząśnięte fundunenta Rze- 
szy, że zadanie to nie było niemożliwością, Po- 
zostawienie Śląska poza nawiasem, skutkiem 
tego, że prowokacye miemiockie zadecydowały: 
o miejscu i czasie wybuchu powstania, ułatwiło 
niechętnym nam w entencie czynnikom zagma- 
twanie sprawy śląskiej, i 

Ciekawem jest, iż mietytko lojalność wobec 
ententy, lecz i pewna lojalność wobec Berlina 
decydowała o stanowisku matadorów e: deckich, 
Chcieli odpaść od Prus, lecz chcieli, żeby ich 
z poddaństwa zwolnił trybunał ententy, a nie — 
buntownicze targnięcie się na sukcesorów wła» - 
dzy Wilhelmowej. i 


Plebiscyt 
na Górnym Slasku 


wymagą 
wielkiej ofiarności całego narodu, 
Pieniądze przyjmują: Towarzystwo Obrony Kresów 
Zachodnich, Kraków ul. Retoryka 5, filia Banku 
przemysłowego, administracye dzienników. 
a 


znaje, że ten syn z jej własnej krwi i ciała, jest 
całkiem inny; być może nawet, że lepszy, dla 
niej jednak obcy. Nie chcę oskarżać losy, że sy- 
syna mego obdarzyły tałenterm artystycznym, 
nieco skąpiej wydzielając mu, jak to czasem by- 
wa innych przymiotów; może mi nawet jest tem 
droższym, że natura jego jest dla mnie tak no- 
wą i dziwną i cudowną. Ale ty, który nie jesteś 
z mcjej krwi, ty byłeś mi tem drugiem dzie- 
ckiem, dzieckiem ziszczającem tajemne me na- 
dzieje; i lżej mi będzie umierać, skaro widzia- 
łam wcielenie mej tęsknoty, syna, na którym 
mogę polegać. 

Za calą odpowiedź osunął się na kolana tuląc 
glowę do jej piersi, 

— Mogę na tobie polegać. Wypowiedziałą ta 
powoli, gorąco. — Mogę na tobie polegać i Teo 
będzie bezpieczny, Gdybym nie była znalazła 
ciebie, musiałabym była umrzeć — pomyśleć 
"A — i jego pozostawić samego... 

ack nagle podniósł głowę i uir jeg 
śmiertelnie bladą. pzy a. jA epe naa 

— A czy mnie nie pozostawiasz samego? Teo... 
Teo będzię miał mnie; a ja kogo? Cóż ja miałem 
ma świecie poza tobą? A jak ty spędziłeś swe 
życie? A teraz, kiedy ja mógibym ci nareszcie 
dać trochę spokoju i szczęścia.. Jaka to niesprą- 
wiedliwość! jaka niesprawiedliwość! Och, przez 
litość Boga, nie mówmy o tem! 

Wyrwał rękę z jej dłoni i wybiegł z pokoju. 
Słyszała zeńrzaśniecie drzwi wchodowych i szyb 
kie kroki na ścieżce w ogrodzie: nastepnie 
wszystko umilkło, a ona wsparła sie na podu- 
szkach, z trudem chwytajee powietrze, Niespo- 
dlziewamy u Jacka wybuch rozpaczy, trwogą 
przejął jej serce. Takie to do niego niepodobne. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


Socjalizm a komunizm 


Rozłam w szwajcarskiej partyi socyalistycznej, 


Przed tygodniem odbył się w Bernie kongres 
szwajcarskiej partyi socyalistycznej, na którym 
doszlo do oddzielenia się zwolenników Moskwy 
od partyi. Fakt ten był wynikiem długo już 
trwającego fermentu na tle kwestyi przystąpie- 
nia do Il. międzynarodówki. Było ono uchwa- 
lone już przed kilku miesiącami przez ówcze- 
sny zarząd partyjny, jednak głosowanie po- 
mazechne członków partyi odrzuciło znaczną 
większością głosów tę uchwałę. Ogłoszenie słyn: 
nych 21 warunków zwiększyło jeszcze niechęć 
do przystąpienia do III, międzynarodówki od+ 
pychając od niej nawet gorących zwołenników 
podstawowych zasad. Do tych należał np. E. 
Ncbs, redaktor «contralnego organu partyi 
„Volksrecht*. E. Nobs, który chciał, by partya za 
deklerowawszy zgodę z zasadami III, międzyna 
rodówki, zgłosiła swe do niej przystąpienie, ale 
wszczęła układy co do zastosowania 21 warun- 
ków. W odpowiedzi otrzymał list — wygowor od 
Zinowjewa, w którym tenże udzieliwszy mu 
połajanki: za umieszczenie w „Volksrecht,, arty- 
kutu oimoszącego się krytycznie do wschodniej 
polityki Rosyj sowieckiej stawia jako warunek 
„Sine qua non“ wejścia partyj szwajcarskiej da 
li, międzymarodówki wykluczenie prawicy tj. 
rozłarm, a na rozłam nie chcą pójść tak nawet 
radykalnie usposobieni szwajcargscy socyaliści 
jak Nobs i to zniechęcenie do III. międzynaro- 
dówki wyraziło się ostatnio w udziale partył 
szwajcarskiej w międzynarodowej konferencyi, 
o której pisaliśmy przed kilku dniami, 

W tych warunkach przebieg kongresu zu- 
rychskiego był do przewidzenia, Kongres odrzu- 
cił poddanie się dyktaturze Moskwy, a mniej- 
szosé ekstremistyczna opuściła salę i partyę A 
odbyła oddzielne posiedzenie, na którem uchwa.. 
lono połączenie się z partyą komunistyczną 
szwajcarską dotychczas drobną grupką o zniko+ 


.mych wpływiach. Na czele rozłamowców stoją 


Welti, Bickel i Humbert-Droz. Z 42 posłów so- 
cyalistycznych przyłączyło się do nich 2: Schnei 
der i Be hnoit, Liczą też, że gdy poseł Platten, 
który wydany przez parlament władzom sądoa 
mym, został skazany w łączności ze sprawą 
strzjku powszechnego 11 listopada 1918 na 6 
miesięcy więziemia, opuści mury więzienne, przy 
łączy się również do nich. Nie jest to jednak pe* 
wne. kongres właściwy uznał zasadniczo zagą- 
dę dyktatury proletaryatu, żądając tylko aby 
jej praktyczne zastosowanie byłe uzależnione 
od warunków danego kraju, 


nA 


KOMUNIŚCI I NIEZALEŻNI W NIEMCZECH 


Liczba stronnictw socyslistycznych w Niem- 
czech, których było 5 po rozłamie niezależnych, 
zmniejszyła się do 4 przez definitywne zlanie się 
neokomunistów, jak nązywała się przez jakiś 
czas po rozłamie lewicaj niezależnych z dawną 
partyą komunistyczną, Zwycięzcy z Halli nie 
spieszyli się początkowo do tego zjednoczenia, 
gdyż chcieli występować jako dawna partya 
miezależnych i jako tako wchłonąć poprostu w 
siebio nieporównanie słabszych liczebnie komu- 
nistów, no i zagarnąć kasę į wszelki inny mae 
jątek niezależnych. Okazało się to jednak tru- 
dniejsze niż zdobycie sztucznej większości na 
kongresie. Przy odbieraniu majątku wykazało 
się prędko, że lewica nie wynosi więcej jak 15 
proc. członków partyi. Wszystkie instytucye 
partyjne, wszystkie w związkach zawodowych 
i współdzielczych zajmowane dotąd przez nie- 
zależnych, prawie wszystkie pisma pozostały w 
rękach prawicy. W walce o kasę centralrą, po» 
sunęli się neokomuniści do tak „nowego* kroku, 


„że aż zwróctli się do sądów kapiłalistycznego 


państwa z żądaniem wprowadzenia ich w jej 
posiadanie. Proces przegrali i oburzyli przeciw 
sobie opinię proletaryatu. Trzeba się więc było 
połączyć z komunistami, jąk równi z równymi, 
co też się stało na zjeździe w Berlinie 8 gru- 
dnia. Wybrany został zarząd złożony z Leviego 
i Daiimiga jako przewodniczących, a Klary Zet- 
kin, Braerdlera, Piecka Thalheimera i Hekesta 
z dawnych komunistów ji Koene Stockera, 
Brassa Remmelego, Adolfa Holffffana, Kurta 
Gevera i Gaebla z dawnej lewicy niezależnych 
jako członków. 


ZE 


KINO „OPIEKA“ 


UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474 


0d soboty 25 do czwartku 30 bm. Pierwszorzędny dramat życio 


9 PRZYKAZANIE 


„NAPRZÓD* 


SERRATI I LENIN 


W łonie socyalistycznej partyi włoskiej dy- 
skusya w sprawie słynnych 21 warunków mo- 
gBkiewskich przyjmuje coraz bardziej namiętny 
chawakter, Przyczyną owego napięcia jest nie- 


„wątpllwie niedaleki już termin kongresu flo- 


renckiego, który zadecydować ma o stosunku 
Partyi do tej III. Międzynarodówki. Tymczasem 
wśród wystąpień „za i przeciw* wyróżnia się 
przedewiszystikiem na łamach prasy partyjnej 
polemika między wpływowym i poważanym re- 
daktorem naczelnym „Avanti“ t. Serrattim przy 
wódcą t. zw. „Zjednoczonych komunistów" a le- 
aderami moskiewskimi, 

Pó opublikowaniu listów otwartych do Zi- 
nowjewa i Łozowskiego, Serrati zwraca się obe- 
cnis na szpaltach swego organu przeciwko Le- 
ninowi, domagającemu się wyłączenia z łona 
stronnictwa żywiołów umiarkowanych. Serrati 
protestuje przeciwko temu żądaniu, przypomi- 
nając jednocześnie, iż mawet przedstawiciel Ro- 
sy. sowieckiej w Rzymie uciekał się do pośred- 
nictwaą owych „umiarkowanych“ chcąc otrzy- 
mać pewne koncesye 0». rządu włoskiego. Par- 
tya pozatym bynajmniej nie obfituje zbyt w lu- 
dzi, Serrati czyni tu aluzyę do krwawych zajść 
w Bolonii między socyalistami i nacyonalistami 
„gdybyśmy — pisze — posiadali w Bolonii jed- 
nego choćby człowieka mającego poczucie od- 
powiedzialności uniknęlibyśmy, być może sy- 
tuacyi obecnej, niezwykle ciężkiej i zawikłanej". 

W dalszym ciągu Serrati stara się rozwiać złu 
dzenie, jakoby rewolucya we Włoszech była tak 


Spisek monarchistyczny i przeciwkoalicyjny 
a Wrangel 


Pisaliśmy już o tem, że podczas najazdu þol- 
szewickiego na Polskę dojrzewał w skrytości 
spisek reakcyonistów państw pobitych lub roz- 
bitych. Należały doń: junkierskie sfery niemie- 
ckie; imieniem reakcyjnej Rosyi działał gen. 
Biskupski, były współpracownik  Judenicza, 
słynny z afery nadbałtyckiej; do spisku wcią- 
gnięto też czynniki, zbliżone do reakcyjnego rzą* 
du węgierskiego (nadzieja rozbicia Czech). Ale 
co najosobliwsze: w czasłe, kiedy Francya ło- 
żyła na uzbrojenie £ aprowidowanie Wrangla, 
spiskowcy wciągali go do swojej roboty, Pomi- 
jamy, że cała rachuba spiskowców opartą. była 
na przesłance, iż bolszewicy zmiażdżą Polskę 
(a następnie Wranglowcy pożrą bolszewików) 
ale przecież rdzeń spisku polegał na tem, ażeby 
podrzeć traktały pokojowe i mapę na nich 
osnutą oraz wskrzesić dawny mijitaryzm, opar- 
ty na dynastyach — słowem w środku Europy i 
na jej wschodzie stworzyć groźne zarzewie naj- 
cięższych zawikłań politycznych. Złowrogie nie- 
bezpieczeństwo i dla Francyi. Przypatrzmy się 
tedy pupilowi francuskiemu Wranglowi, 

Biuletyn informacyjny prawych eserowców ro 
syjskich „Pour la Russie" tak o tej sprawie 
wspomina: Pułkownik Złakin mianowany został 
pełnomocnikiem spisku przy rządzie krymskim. 
Rzecz godna uwagi, konspiratorzy, pokładając 
wszelką nadzieję w akcyi gen. Wrangla, licząc 
na obalenie przezeń władzy bołszewickiej i 
wskrzeszenie dawnej Rosyi — kładli już całko- 
wicie krzyżyk nad Polską, zagrożoną wówczas 
przez inwazyę czerwonej armii, Co więcej uwa- 
żali za całkiem pożądane ostateczne rozbicie 
Polski przez armię sowiecką. Nawet, gdy z ra- 
mienia „rządu białoruskiego“ przybył do Buda- 
pesztu niejaki Miller, wówczas zgromadzeni tam 
spiskowcy radzili mu niedwuznacznie połączyć 
się z bolszewikami, by stworzyć wspólny front 
przeciw Polsce. 

Istotnie, w tym czasie specyalna delegacya 
białoruska udała się do Rewla, usiłując przedo- 
stać się siamtąd do Rosyi sowieckiej... 

Wyobrńźmy sobie do jakich ten spisek — pod- 
ówczas niewykonalny — doprowadzał parado- 
ksów, 

Oto z pieniędzy, łożonych przez Francyę na 
Wrangla, gotował się wyciągać zyski — Luden- 
dorit. 

Oto Teakcya, chcąca nawrotu do stosunków 
przedwojennych, upatruje opatrznościową dla 
siehie siłę — w kolszewikach, 


wyw ô aktach pod tytułem : 


val 


„ris 


istotnie bliska, jak sądzą naiwnie działacze ro- 
syjscy. Wielki ruch metalowców w sierpniu br. 
związany z okupacyą fabryk przez robotników 
nosił charakter wyłącznie zawodowy i pokojo- 
wy. Nieprawdą jest tedy, jakoby na takie tory 
pchnęły go dopiero żywioły umiarkowane z Po- 1 
wszechnej Konfederacyi Pracy, przeciwnie przed | 
1+ przedstawiciele robotników najbardziej zre- 
woltowanego Turynu sami przeciwstawiłi sią 
narzucaniu ruchowi metalowców zdecydowanie 
rewolucyjnego i politycznego charakteru, 

Jednocześnie Serrati porusza sprawę rozru- 
chów agrarnych na poludniu półwyspu. Powo- | 
ływał się bowiem na nie m. in. Zinowjew w | 
swojej polemice z Serratim, który jako marksi- | 
sta potępiał niesocyalisiyczną zgoia politykę | 
agrarmą sowietów. Serrati w liście do Lenina | 
stwierdza, iż rozruchami owymi, w których bol- 
szewicy rosyjscy widzieć pragnęli pierwsze er | 
znaki rewiolucyi faktycznie kierowały ręce mo- | 
narchistów i konserwatystów. j 

Podkreśla również Serrati międzynarodową | 
sytuacyę proletaryatu włoskiego. „Ewentualna | 
rewolucya we Włoszech — pisze — nie może | 
bynajmniej liczyć na współdziałanie zagranicy. 
Zarówno bowiem w Anglii, we Francyi, w Sta- 
nach Zjednoczonych, w Niemczech, w Austryj i 
innych krajach, komuniści stanowiią wszędzie 
znikome mniejszości“, 

O napięciu dyskusyj świadczyć może fakt, iż 
w ostatnich wierszach listu Serrati przypomina 
Leninowi, iż on sam nazywał niegdyś Zinbwje- 
wa kanalią i renegat, obecnie zaś czyni go 
swoim współpracownikiem. 


Oto Czechy, które miały po rozbiciu Polski 
przez armię czerwoną (i następnem „zwycię* 
stwie“ nad bolszewikami Wrangla... przy pomo- 
cy francuskiej) nledz rozbiorowi przez Niemców 
i Węgrów, oblizywały się na myśl o upadk 
Polski i możliwie utrudniały przewóz amunicył 
dla wojsk polskich. 

A na ostatku szczegół drobniejszy, lecz z pol- 
skiej niwy: „sentymentalny" p. Stroński, które” 
mu po odparciu bolszewików z granic Polski Í 
ogłoszeniu rokowań z nimi — tak markotno sią 
uczyniło, że Polska, wycofuje się z wojny i po* 
zostawia samego Wrangla oko w oko z bolsze” 
wikami i który czuł nawet, że barwa wstydu. 
rozlewa mu się po twarzy... 

Dopiero teraz po kilku miesiącach dokumen- 
talnie ujawnia się to, cośmy wciąż podkreślali, i 
że „odnowiona“ Rosya, do której tęskniła ofi- 
cyalnaą Francya, a kopłowali tę tęsknotę Pade- 
mewski i zakrzepła w rusofilstwie endecya — | 
byłaby dła bytu Polski najstraszniejszą zmorę, | 
jako zaczyn, poruszający wszelkie wrogie nam 
siły reakcyjne, dążące do tego, aby do cna zni- 
szczyć wskrzeszony organizm Polski — i wzno* i 
wić dawne sojusze carskiej Rosyi i sprusaczo* 
nych Niemiec. | 


z 


Przegląd społeczny 


O lekarzy dla kas chorych, Z dniem 1 stycznia | 
1921 powiatowe kasy chorych rozszerzą obowią* 
zauk ubezpieczenia na rodziny robotników w1 
myśl nowej ustawy. Wobec tego kasy muszą po” 
większyć liczbę lekarzy, W wielu jednak miej” 4 
scowo ciach daje się odczuwać brak lekarzy 
Tymczasem z powodu demobilizacyi zwolnie 
nych będzie kilka tysięcy lekarzy szczególnie % | 
krosóry. Wobec tego kasy chorych, reflektujący 
na przyjęcie lekarzy, powinny się zwrócić da 
państwowego urzędu pośrednictwa pracy 
Warszawie (plac Warecki 8), który zajął się ze: 


ganizowaniem tej sprawy, | 


Towarzysze! (ule i kpr 
imap 


Cały dorhád 
orzaznatzory 
na 'nwsiidć 


w głównej roli zna- 
komity, znany artysia 
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Sprawy partyjne 


DO WSZYSTKICH WYDZIAŁÓW KOBIECYCH 
I KOMITETÓW ROBOTNICZYCH PPS 


Szanowne Towarzyszki i Towarzysze! Dn. 4, 5 
i 6 stycznia 1921 roku odbędzie się w Krakowie 
Zjazd kobiet PPS, o czem Wam Szanowne To- 
marzyszki i Towarzysze przypominamy. 

Nie wątpimy, że w wykonemiu uchwał par- 
tyjnych Zjazd bezwzględnie obeślecie. 

Towarzyszki - delegatki mają otrzymać man- 
dat z podpisami i pieczęcią Komitetu Robotni» 
czego PPS i Wydziału Kobiet (w tej miejscowo- 
ści, gdzie wydział funkcyonuje), Towarzyszki- 
delegntki i goście powinni natychmiast, celem 
otrzymania kwatery, przesłać swe nazwiska 1 
adresy do Krakowa, ul. Dunajewskiego 5, (Ko- 
bieca komisya kwaterunkowa), 

Karty uczestnictwa w Zjeździe wydawane bę- 
dą w Krakowie w lokalu PPS ul. Dunajewskie- 
go nr. 5 w przeddzień i w dzień otwaroia Zjazdu. 

Koszta delegacyi pokrywają miejscowe Orga- 
nizacye. 

Ewentualne wnioski na Zjazd prosimy ned- 
syłać do entralnego Wydziału Kobiecego, War- 
szawa, ul. Warecka nr, 1, 1 p. ; 

Porządek obrad ogłoszony w pismach partyj- 
nych. 7 partyjnem pozdrowieniem: 

Centralny Związek Kobiecy: 
Przewodnicząca: 8, Weszczyńska. 
Sekretarka Z, Wojnsrowska. 


„KULTURA ROBOTNICZA” 


W dziedzinie robotniczej pracy kulturalno-o- 
światowej panuje u nas dotąd pewien chaos. — 
Posiadamy liczne placówki oświatowe, jak klu- 
by robotnicze, uniwersytety ludowe, Wydziały 
Oświatowe związków zawodowych i koopera- 
tyw, koła teatralne, instytucye opieki nad dzie- 
émi i t. p. Są to jednak przeważnie organizacye 
dosyć słabe, skupiające wokół siebie drobną 
część klasy robotniczej. Brak jest dokładnie o- 
pracowanego planu organizacyi robotniczej ak- 
cyi kulturalno-oświatowej, niedostatecznie jest 
wyjaśniona kwestya form, w jakie akcyę tę ująć 
należy, Czy to mają być kluby robotnicze, uni- 
wersytety ludowe, czy też wydziały oświatowe 
przy związkach zawodowych? Czy chóry i koła 
teatralne tworzyć należy samodzielnie, czy też 
jako pewnego rodzaju sekcye powyższych insty- 
tucyj? Czy opieka nad dzieckiem ma być orga- 
nizowana przez samodzielne stowarzyszenia, czy 
też przez specyalne wydziały przy „związkach 
zawodowych? Są to wszystko zagadnienia, które 
rozsirzygnąć jaknajprędzej „należy, gdyż od te- 
go w znacznej mierze zależy położenie kresu 
dzisiejszym chaotycznym stosunkom i zapew- 
nieniu pomyślnego rozwoju robotniczego ruchu 
kuituralao-oświatowego. * 

Zadanie skoordynowania: wysiłków! poszcze- 
gólnych organizacyi oświatowych, opracowanie 
zasad organizacyjnych i metodycznych dla tych 
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pRZECŁAW SMOLIK 
(CZESŁAW WROÓCKI) 


Sześć lat na Dalekim 
24 Wschodzie 


(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej) 


—— 


Padł nasz najcięższy, najzdradliwszy i abso- 
luinis do żadnych istotnych ustępstw nia zdoł- 
ny Wróg: carat rosyjski, rosyjskie samodzier- 
żawie, istotny spirytus movens i creator odwie- 
cznej polityki rosyjskiej w stosunku do Pol- 
ski. Poprzez jego trupa rzuciła się ku nam od: 
razu zupcinie realna możliwość zmartwych- 
wistania, try nęła oślepiającym oczy blaskiem 
zorza wolności... Tylko samą ona wpaść nam w 
ręce nie mogła; należało wystąpić czynnie, tak 
czy owak, pokazać w pełnym świetle dnia swą 
twarz porzucić bezczynną i zamaskowaną, a ra- 
czej dwulicową bierność.. Nie wolno nam już 
tylo ostawać się nadal w cierpi tliwej i chytrej 
bezczynności niewolnika, lecy należało, wyprę- 
żywszy muskuły, uczynić skok, salto mortale... 
Wybór był jednak na nasze szczęście niesbyt 
trućny: Niemcy chyliły się coraz wyraźniej ku 
klęsce. Więc: vae victis!,,, 

+ LI s 

Gdy zwycięstwo rewolucyi stale się już fak- 
tem, nie budzącym w nikim żadnej wątpliwo- 
ści wówczas najzagorzalsi carofile poczęli różo- 
wieć z dnia na dzień coraz intenzywniej, prey- 
pominając pod przysięgą wszem wobec i każde- 
mu z osobna, że wszakże od dziecka nie byli ni- 


organizacyi, powziąć powinna specyalna insty- 
tucya, która na polu ruchu kulturalno-oświata- 
wego spełniać będzie rolę analogiczną do roli 
Komisyj centralnej klasowych Związków ze'wo- 
dowych i Związku robotniczych stowarzyszeń 
spółdzielczych. 

Rozumiejąc konieczność powstania podobnej 
iostytucyi, szereg orgamizacyi robotniczych za- 
wodowych,, spółdzielczych (i oświatowych w 
Warszawie (Związek rob. staw. spółdz., Komisya 
centralna klas. zw. zawod, Uniwersytet Ludo- 
wy, Klub robotniczy, Zw. zaw. kolejarzy i in.) 
przystąpił do zorganizowania Związku robotni- 
czych organizacyj kulturalno-oświatowych p. 8. 
„Kultura Robotnicza”, Statut „Kuitury Robotni- 
czej” został już złożony władzom, $$ 1 i £ statu- 
tu charakteryzują cele i zadania tej nowej orga 
nizacyi, podajemy je tutaj w całości: 

5 1. Celem Związku robotniczych: organizacyj 
kuituralno-oświatowych p. n. „Kultura Robotni- 
cza“ jest koordynowanie i popieranie działa lno- 
ści oświatowo-kulturalnej i gpołeczno-wycho- 
wawczej klasowych organizacyj robotniczych, 
podejmowanie inicyatywy w sprawie tworzenia 
nowych placówek kuliuralno- oświatowych, oraz 
rozszerzenia działalności już istniejących, jak 
również praca nad wytknięciem dróg, pogłębie- 
niem i propagowaniem robotniczego ruchu o- 
światowo-kulturalnege i społeczno-wychowaw- 
czego. 

§ 2, Dla spełnienia powyższych celów Zwią- 
ke: 1. prowadzi ewidencyę działalności kultu- 
ralno-oświatowej i społeczno-wychowawczej kla 
sowych organizacyj robotniczych oraz utrzymu- 
je z nimi stały kontakt drogą korespondencyi, 
objazdów, zjazdów ogólnokrajowych i okręgo- 
wych; 2. spółdziała przy organizowaniu świe- 
tlic (klubów) robotniczych, domów ludowych, 
stowarzyszeń oświatowych, kulturalnych i spor 
towych i t. p. oraz organizowaniu q4omów wy- 
chowawiczych, szkół, kursów, wykładów, odczy- 
tów, bibliotek, wycieczek, przedstawień teatral- 
nych, koncertów, muzeów, wystaw, poradni itd.; 
8. gromadzi literaturę i materyały dotyczące ru- 
chu robotniczego i zagadnień kulturalno-oświa- 
towych, opracowuje i udziela wskazówek i in- 
formacyi w zakresie pracy kulturalno-oświato- 


- wej i apołeczno-wychowawczej, organizuje wy* 


kłady instruktorskie i konferencye, tworzy ko- 
misye o celach specyalnych, związanych z kul- 
turą rąbotniczą, podejmuje wydawnictwa do- 
rywcze i peryodyczne i prowadzi księgarnie; — 
4. utrzymuje kontakt xz fachowymi organiza- 
cyami oświatowymi oraz z wszechświatowym 
ruchem kulturalne oświatowym i społeczno-wy- 
chowawczym, 


Do „Kultury Robotniczej” należeć mogą robo- 
tmicze organizacye oświatowo-kulturalne, stoją- 
ce na gruncie klasowym oraz klasowe związki 
zawodowe i kooperatywy. Po wszelkie informa- 
cye zwracać się należy do Komisyi Organizacyj- 
mej „Kultury Robotniczej“ w Warszawie, Wol- 
ska 44, lokal Związku Robotniczych Stewarzy- 
szeń Spółdzielczych. 


gdy czem innem jak „liberałami*.. Był to isto- 
tnie przepocieszny zrazu spektakli, który jednak 
wnet począł przybierać formy coraz cięższej, ©- 
gólnej katastrofy i biedy. Pierwsze wyszło z kar 
bów wojsko. Zrazu tylko «udemobilizowane od- 
działy runęły z frontu w głąb Rosyi, łamiące 
wszelki porządek, zdobywająe siłą całe pociągi 
i niszcząc wszystko po drodze... Za legalnie mde- 
mobilizowanymi ruszyły wnet z frontu masy de- 
zerterów, rabując, paląc, mordująe oficerów, ni- 
szcząc dobro rządowe i prywatne. Było w tyra 
ruchu coś źywiołowego, nie mającego nie zgola 
wspólnego zo zdrowym rorumem, nie wogóle 
ludzkiego; to były gromady złych, rozjuszonych 
zwierząt, do których żadna łogika nie miała 
przystępu, na które już zadna siła, axden strach 
mie działał, lecz którymi rządził jedynie zły, 
mściwy instynkt mordu i zniszczenia, Tym je- 
szcze na pomoc ruszyły do wielkich centrów eu- 
ropejskiej Rosyi z syberyjskich „tiurm* i ka- 
torg, których bramy otwarły się na ościeź dzie- 
siątki tysięcy zwykłych ebrodniarzy, dyszących 
nienawiścią i zemstą — wobec wszystkiego, ea 
tylko nosiło na sobie jaząkoiwiek ceche, — a 
ehociażby tylko blichtr — ładu społecznego, do- 
statku, smaku, kultury. Te umy eaprawionych 
w zbrodni i łaknących krwi wilków raludniły 
naraz syberyjskie miasta. Na ich jednak szezę- 
ście, nie na długo: odpłynęły one na zachód, do 
wielkich miast europejskiej Rosyi. W Syberyi 
nie było dla nich pola.. Tu gnano ich wszyst- 
kich dobrze i strzeżono się. W Rosyj zas juź sa- 
pomniano e nich, a welaosie jaki tern zapano- 
wał, Gczekiwało ieh areybogats śniwo.. Tym- 
ezaserm znikająco małe grup” intelięentnych i 


Jako założyciele podpisali statut „Kultury Ro- 
botniczej * tow. Jan Hempel w imieniu Związku 
robotniczych stowarzyszeń spółdzielczych, Zy- 
gmunt Ksryng w imieniu Uniwersytetu Ludo- 
wego, Zygmunt Żuławski w imieniu Komisyi 
eentralnej klasowych Związków zawodowych, 
Stanisław Kruszewski w imieniu Związku zawo 
śdewege praeewników kolejowych. 


Zgromadzenie partyjne w Libiążu odbyło się 
380 grudnia. Zagaił tow. Dworniczek, referowat 
tow. Paliwoda z Chrzanowa. Mowca przedstawił 
sytuacyę polityczną w państwie, wzywając to- 
warzyszy do pracy przedwyborczej i skupiania 
się w Stowarzyszeniach spółdzielczych. feierent 
poddał krytyce działalność posłów Maślanki i 
Tabaczyńskiego, którzy zdradzili żywoine inte- 
regy wyborców, popierając politykę partyj wro- 
gich klasie robotniczej. Następnie przemawiał 
tow. Dr Bribram, który reterował ustawę kas 
ehorych, sprawę reformy rolnej i t. d. Po wy- 
stuchaniu referatów przystąpiono do wyboru 
Komitetu miejscowego PPS. Wybrami zostali 
towarzysze: Wawrzyniec Gębołyś, przewodni- 
€zący; Franciszek Żak, zastępca przew.; Wła- 
dysław Krzeszowski, skarbnik; Jan Mroziewicz, 
sekretarz, oraz tow. Antoni Blatoń i Piotr Szcze- 
lina. Okrzykiem na cześć PPS i odśpiewaniem 
Czerwonego sztandaru, zakończono zebranie. 


Z muzyki 


Wydawnictwo nutowe. Ańtoni Dobronie, op. 4: 
„Jugeslavenskie pucke popijevke“ (J ugosło- 
wiańskie pieśni ludowe). 


„Tugosłowiański chór męski im. Lisińskiego, 
Który podziwialiśmy niedawno w Krakowie, był 
jakby jaskółką, za którą dążyć „będą grubsze 
okazy ptactwa wysyłanego do Polski od braci 
maszych Kroatów. Właśnie leży przedemną trzy- 
dzieści pieśni ludowych jugosłowiańskich wy- 
twornie wydanych i jeszcze wytworniej opraco- 
wanych na chór męski przez kompozytora p. 
Ant. Dobranic, Niepodobna wybrać z 30 pieśni 
eelniejszych lub mniej interesujących utwo- 
rów — zależne to od gustu, a „de gustibus"... — 
Przeważa w opracowaniu polifonia, oczywistą 
nowoczesna. Treść muzyczna tematów pieśni ju- 
gosłowiańskich przeważnie smętna jakby woa- 
lem starocerkiewnej czy bizantyńskiej melodyi 
ewiana. 

Naszym chórom męskim należy polecić za- 
anajomienie się z pieśną naszych braci, tak od- 
mienną w nastrojach od naszej pieśni, a księ- 
garze polscy powinni się postarać, aby wejść 
w kontakt i waajomną wymianę utworów obu 
wareń e wości, ? %. R. 
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zorganizowanych oddawna  rewolucyonistów,, 
zwłaszcza zaś najsilniejsza, bo najliczebniejsza 
w tym pierwszym okresie rewolucyi grupa so- 
eyalistów - rewolucyonistów, czyniły rozpacz- 
Hwe wysiłki celem ujęcia ruchu w karby. Być 
mode, ze byłoby to im się udało, gdyby po ich 
stronie stanęła odrazu, jeżeli już nie cała, to 
prmynajmniej większość rosyjskiej inteligencyi, 
Ale ogół rosyjskiej inteligencyi — po klęsce, 
poniesicnej w: r. 1905, odsunął się przeważnie od 
praey społecznej i zamknięty odtąd w ciasnym i 
idłusenym egoiżmie i umysłowym  kwietyźmie, 
skarlał, aepsiał do cna, i nie był zdolnym ani 
prwewidzieć ani pojąć całej grozy tej burzy, ca 
się w Rosyi rozpętała, Ogół inteligencyi rosyj- 
skiej jeżeli nie stanął w szeregach wprost wro- 
gich rewolucyi, te nie stanął też w szeregach 
jej przodowników; stanął biernie poza nią. — 
4 dlatego to rozjuszona masa rozdeptała wkońcu 
wosyjską inteligencyę, przeszła, jak lawina, po 
jej głowach... p 

Deiçki temu stanowisku rosyjskiej inteligen- 
eyi, bolszewicy, grający na najniższych instynk- 
tach msay, mieli robotę arcyłatwą, bowiem zde- 
morelieowaną doszczętnie inteligencya rosyj- 
ska mieudsimę byla stworzyć w Rosyi nowego 
newolueyjnego ładu. Różnica, rzucała się już 
wtedy w oczy pomiędzy pracą w Dumie i rzą- 
deie Kcreńskiego, kręcących się wciąż w zacza- 
rowanern ole półśrodków, partyjnych targów, 
pięknych mówek, kompromisów, cofa ńsię, go- 
łosiownych przyrzeczeń i odwoływań, — a siz- 
aowezym tonem obrad w „sowiccię soldackich 
i wabeezęych deputatów".., 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zawieszenie uchwały rozpoczęcia strejku górniczego w Polsce 


Dąbrowa Górnicza, 27 grudnia. 

Dnia 23 grudnia odbyło się w Dąbrowie Gór- 
niezej posiedzenie delegatów wszystkich komi- 
tetów kopalnianych, na którem postanowiono 
nie rozpoczynać strejku w dniu 27 grudnia, 
w myśł uchwały z 19 grudnia, lecz odbyć w ten 
dzień dalszy ciąg konfereucyi. W dniu 27 gru- 
dnia, w myśl uchwaiy, praca rozpoczęła się na 
wszystkich kopalniach normalnie, a około 10 
przedpoiudniem rozpoczęła się konferencya də- 
ieyatow komitetów kopalnianych. 

Tow. Stańczyk omówił stan aprowizacyi i sku- 
tki, jakie pociągnąłby za sobą strejk górniczy, 
a następnie przedłożył rezolucye, które jedno- 
imyślnie uchwalono: 

1) „IKonferencya delegatów komitetów kopal- 
nianych w dniu 27 grudnia uchwala: Zważyw- 
szy, że aprowizacya w ostatnim tygodniu względ- 
nie się poprawiła, że na razie nie zagraża brak 
najważniejszego artykułu, mianowicie chleba i że 
strejk w górnictwie podrywałby w pierwszym 
rzęcizia podstawowe interesy proletaryatu in- 
uycn zawodów, wykonanie uchwały konferen- 
cyi poprzedniej na razie zawieszamy, podkreśla- 
jąe jednocześnie, ża gdyby rząd zobowiązania 
aprowizacyjne ponownie chciał zaniedbać, u- 
euwala proklamowania strejku musiałaby wejść 
w życie. 

2) Ponieważ tak zwane dzikie strejki podko- 
pują siłę i powagę walczącego o lepsze jutro 


proletaryatu i są wywoływane przez wrogie 
klasie robotniczej żywioły i kończą się stale 
klęską moralną i materyalnemi stratami robo- 
tników, konferencya delegatów komiłetów ko- 
palnianych Zagłębia Dąbrowskiego wzywa u- 
swiadomiony i zorganizowany proletaryat do 
kozwzglądnego przeciwstawienia sią tym zkredni- 
czym wybrykom. 

Konferencya poleca Zarządom wszystkich kla- 
sowych związków zawodowych w Zagłębiu, aby 
wszelkie niezorganizowane i przez Związek nie- 
kierowane wystąpienia robotników uważały za 
akty zdążające do rozbicia jednolitaj siły klasy 
robotniczej i postawiły biorących w nich udział 
poza nawias organizacyi jako zdrajców, będą- 
cych na usługach obcych i wrogich sprawie pre- 
łetaryatu żywiołów. r 

(PAT). Warszawa, 28 grudnia, 

„Kuryer Poranny* donosi: Ministerstwo prze- 
mysłu i handlu zawiadomiło urzędy górnicze, 
że zostało już wydane zarządzenie skierowania 
wszystkich transportów zboża z Rumunii do Dą- 
browy | Sosnowca, przyczem kolejom polecono 
wysłać te transporty pociągami pospiesznymi. 
Ze Lwowa postanowiono skierować do Zagłębia 
Dąbrowskiego 1300 ton zboża, z Poznańskiego 
600 ton. Również po otrzymaniu mąki amery- 
kańskiej będzie ona niezwłocznie wysłana gór- 
nikom transportem pospiesznym. 


Przegląd gospodarczy 


Konferencya gospodarcza państw sukcesyjnych 
no Austryi odbędzie się w Karlsbadzie. Dnia 24 
słycznia zbierze się w Wiedniu konferencya 
wstępna dla ułożenia porządku obrad, poczem 
odbędą się specyalne narady w kwestyi, likwi- 
dacyi banku austryacko-węgierskiego. 

Wzrost cyrkulacyi banknotów. W „The Ameri- 
can“ ogłasza specyalista pogląd na wzrost cyr- 
kulacyi banknotów od czasu wojny: W r. 1913 
na cuym świecie było banknotów w obiegu na 
7590 m.lionów dolarów, teraz obieg ten wynosi 
82.UU0 milionów. W pierwszym roku wojny cyr- 
ku.acya bauknotów wzrosła o 9000, w pierw- 
szym roku po zawieszeniu broni (1919) o 12.000, 
w drugim roku (1920) o 25.000 milionów dola- 
rów. W roku 1913 stosunek złota do będących 
w obiegu banknotów wynosił 66*3 pre., w cza- 
sie zawieszenia broni (listopad 1918) 14'6 pre., 
a obecnie 9'2 pre. W r. 1913 długi państwowe 
wynosiły 43 miliardy dolarów, obecnie 300 mie 
liardów. Przed wojną procenta od dingów pań- 
stwowych wynosiły 1750 milionów dolarów rocz- 
nie, obecnie przeszło 12 mihardów. Wszystkie 
te cyłry obejmują wszystkie państwa świata 
z wyjątkiem Rosyi, co do której finansów nie- 
ma dokładnych danych. 

O stosunki handlowe z Francyg. W Warszawie 
bawią obecnie przedstawiciele przemysłu fran- 
tuskiego. Konferencye ich z reprezentantami 
warszawskiego świaia handlowego mogą doko- 
nać przewrotu w naszych stosunkach gospodar- 
czych. W porew dotychczasowym praklykom,wędług 
których kupcy polscy za towary francuskie pła- 
cić muszą w frankach, obecnie szereg fabryk, 
w tej liczbie wielki syndykat z siedzibą w Pa» 
ryżu, zamierza kalkuiować swoje towary w mar- 
kach polskich. Przyczyną tej zasadniczej zmiany 
w utartych po wojnie zwyczajach zbytu jest 
urożący francuskiemu przemysłowi kryzys z po- 
wonu braku rynków zbyłu. Jedna z niemieckich 
iubryk lampek elektrycznych już stosuje kalku- 
lacyę w markach polskich. 

tr.esilenio w Kosyi. Rząd rosyjski zwraca u- 
wagę na ciężkie poiożenie handlu metalowego. 
w roku ubiegiym ani jeden piec nie byt czyn- 
uy. W ruchu bieżącym: uruchomiono pięć pie- 
row, dostarczających około 3 minonów pudów 
weiału, to znaczy 3pre. produkcyi przedwojen- 
nej. Frzemysłowi metalowemu brak 20 tysięcy 
robołniwów. Przemysł tkacki w roku ubiegłym 
ty? prawie zupełnie nieczynny, a to z powodu 
braku weiny. Obecnie armia czerwona obsadziła 
lurkesiaa 1 zdobyła około 3 milionów pudów 
bawełny. 


Czas odnowić przedpłaię 
na siyczeńi! 


MAŁY FELIETON 
ADOLF DYGASIŃSKI 


AFORYZMY 


(2 niewydanych rękopisów) 


Kto chce poznać nędzę człowieczą, niechaj się 
mczy jej odczuwania w suterenach, na podda- 
szach, w nędznych lepiankach, po szynikach i 
różnych dobroczynnych oraz miedobroczynnych 
dziennych į nocnych przytułkach. Filozof nau- 
czy się tam myśleć, a poeta będzie mógł xapła- 
kaé z ludzkością. 

Ale to nie stanowiłoby jeszcze całej nauki. Bo 
olbrzym nędzy ogarnia w swe ramiona i świat 
zwwierząt, których byt człowiek uczynił zale- 
tnym od Siebie. Jedna wielka skarga, okropny 
jęk cierpienia idzie od ognisk ludzkich ku nie- 
bu, a Bóg spokojnie wysłuchuje tego wazyst 
kiego. 

4 LJ A 

Tak zwana chwała Bohaterów całą giemię 
krwią zalała, bo jej żądza to pragnienie mordu. 

Za cóż śpiewacie hymn uwielbienia tym boha- 
terom? Czy w nagrodę za przekleństwa j łzy, 
wylane przez matki, dzieci żony? Czy może za 
rozwalenie w gruzy świątyń pracy? 


Epoka obecnej cywilizacyi, w której się rozwi 
nął handel wszystkiemi rzeczami, jest to czas 
najwyższego egoizmu ludzkości. Każde pragnie- 
nie, wszelką przyjemność kupić można w dro: 
dze kupna nabyć sobie możemy nawet zadowo- 
lenie ze zguby swego nieprzyjaciela, można fry- 
marczyć czcią swoją osobistą; można na zawo- 
łanie mieć płatne cudze uczucia. 

I nie nadeszła widać ta chwila, w &tórejby 
człowiek na ziemi nie miał pewnych rzeczy do 
sprzedania, a innych niektórych do mabycia; 
sprzdaje się i kupuje nawet bliźniego swego. 

, Na tem też polega niewola: ludzj u ludzi. 


Troska o kawałek chleba biega wkoło z nie- 
pokojem, cnoty kłamane wychodzą na te harce, 
wyścigi próżności mają szerokie pole do popi- 
mów. Hołota karlików roi się, monży e każdą 
chwilą fi w zapobiegliwości skrvętaej wykrzy- 
kuje: 

— Przyszłość jst panza! 


Tłumy głodomorków wyniosły o gotlności 
cnoty poprzestawani+ na małem, skromność w 
zaspakajaniu potrzeb. Spoglądają zawistnie na 
pragnienia namiętne szerokiego uwżrwała + mie- 
nią je być grzechem. P 

Chodzi o to czy człowiek stanowiska ma pra- 
wo drwić z innego i myśleć sobie, że ten inny 
milezeć powiniem, choć słyszy %koszałki opatki, 
bo my tu rej wodzimy. my trzymamy w ręku 
nauke, cnote, wychowanie it d. 


Dlaczego w człowieku iskrzy się brylant życia, 
piękny w szczęściu, a może piękniejszy jeszcze 
w cierpieniu? 

Potężne siły wszechświata potrzebują tej mar- 
nej czaszki à bijącego serca, ażeby ziemi przelać 
dzielrg moc swoją. A tak związani milionami 
węzłów z życiem całego świata, wpatrzeni w cie- 
mnó błękitu tonie i łańcuchem pracy przykuci 
do riemi, spełniamy maleńką cząstkę dzieł nie- 
zamierzonej przyrody. 

Może być dumnym, kto wszechświat uczuwa 
w sobie. I uważa człowiek przyrodę za wielką, 
jeżeli sam jest wielki; on ją czcić może, jeżeli 
czci — sam jest godny. 


KRONIKA 


Kraków, 29 grudnia. 


Bułgarski prezydent ministrów 
w Krakowie 


Wczoraj o 10 rano bułgarski premier Stam- 
bolijski wraz z otoczeniem udał się do gaieryi 
w Sukiennicach, gdzie imieniem rządu powitał 
go starosta Kowalikowski, imieniem miasta pre- 
zydent Federowicz. Obecni byli obaj wiceprezy- 
qdenci miasta i członkowie Rady miejskiej, oraz 
generalicya. Następnie premier bułgarski zwie- 
dził kościół Maryacki, katedrę i zamek królew- 
ski na „Wawelu. Na sarkofagu króla W:adysiawa 
Warneńczyka złożył wieniec z napisem na szar- 
tach: „Obrońcy Warny wdzięczna Bulgarya“. 
W południe przybył prez. Stambolijski do pre- 
zydyum miasta, poczem odbyło się w gabinecie 
prezydenta przyjęcie przedstawicieli prasy, 
W konferencyi z prasą wzięli udział także poseł 
polski w Bułgaryi dr T. Grabowski, który rów- 
nocześnie był tłómaczem poseł bułgarski w Ate- 
nach Kisimow, starosta Kowalikowski, dr Wł, 
Guinther z min. spraw zagranicznych, 

Pan Stambolijski, powitawszy przedstawicieli 
prasy, zaznaczył, że o aktualnych sprawach po- 
litycznych obecnie mówić nie może, uczyni to 
jednak na konferencyi z prasą Warszawską. 
Następnie oświadczył, że w stolicach państw 
koalicyjnych przyjmowano go z sympatyą. Wy- 
raził podziw wobec bohaterstwa Poiski, którą 
zwyciężywszy bolszewików, uratowała cywiiiza- 
cyę Europy. Spodziewa się, że to bohaterstwo 
narodu polskiego przyczyni się do stworzenią 
z Polski silnego demokratycznego państwa, któż 
re będzie przykładem dia reszty pańsiw sło- 
wiańskich. W Europie rozszerzano opinię o im. 
peryalizmie polskim, przekonał się jednak, że 
tak nie jest. Pewien jest, że między Polską 
a Bułgaryą nastąpi zbliżenie, zwłaszcza na polu 
gospodarczem. 

Na zapytanie redaktora Konopińskiego, jak 
przedstawia się to zbliżenie — prez. Stambolij- 
ski odpowiedział, że Bułgaryi brak soli, nafty, 
olejów i smarów, które Polska posiada. Bułga- 
rya natomiast może dostarczyć Polsce wzamian 
tytoniu, skóry i zboża, którego produku,e tyle, 
że połowa produkcyi może iść na eksport. Wśród ` 
transportów zboża rumuńskiego, idących do Pol- 
ski, jest wielka ilość zboża z bBułgaryi. 

Wkońcu wywiązała się ożywiona rozmowa, 
w której oprócz przedstawicieli prasy brał udział 
poseł Kisimow. 

Następnie prezydent Stambolijski udał się na 
obiad do Grandhotelu, dany na jego cześć przez 
starostę Kowalikowskiego. Po obiedzie zwiedzał 
miasto, a wieczór o godz. 8*30 był na przyjęciu 
w salonach prez. Federowicza. Koło godz. 11-ej 
w nocy wyjechał prez. Stambolijski do Ware 
szawy. 


W sprawie deputatów robotniczych 


Magistrat krakowski wzywa właścicieli wzglę- 
dnie kierowników zakładów przemysłowych 
i przedsiębiorstw robót publicznych, aby ceiem 
uzyskania przydziału dodatkowych racyi żywno* 
ści dla robotników na miesiąc luty 1921 r. zgło 
aili wszelkie zmiany, jakie od ostatniego zgło- 
szenia zaszły w ich personalu robotniczym wsku- 
tek przybytku i ubytku pracujących, podając 
odnośnie do każdego nowo-przyjętego lub uby- 
łego pracownika imię i nazwisko, zatrudnienie 
i adres mieszkania. Wykazy te potwierdzone 
przez właściwego komisarza obwodowego i kasę 
chorych należy złożyć w wydziale Ille magi- 
stratu (oficyny, Ip, Nr. drzwi 27) w dniach 30 
i 31 grudnia, 3 i 4 stycznia 1921 r. w godzinach 
od 9—1 w południe. Pracodawcy, którzy dotych= 
rzas nie zgłosili swych pracowników do doda= 
tkowej aprowizacyi, mają również w powyższym 
eelu przedłożyć odpowiednio potwierdzone 


: 
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imienne wykazy pracowników w oznaczonym 
wyżej terminie. Późnie:sze zgłoszenia bezwarun= 
kowo nie będą uwzględnione, 


Znowu zabiera kolej węgie! prze- 
znaczony dla Krakowa 


Jak się dowiadujemy, inspektorat weglowy 
został zmuszony ponownie do oddania zarządowi 
kolei dwudniowych transportów węgla, przezna- 
czonego z zaglębia krakowskiego dla naszego 
miasta. Wskutek tego mieszkańcy Krakowa po- 
zbawieni zostaną ponownie opału. Zaznaczyć 
należy, że w ubiegłym miesiącu kolej „rekwi- 
rowaia* węgiel przeznaczony dla Krakowa przez 
28 dni. Fabryki i inne przedsiębiorstwa nie 
otrzymują również od dłuższego czasu koksu, 
gdyż kolej. nie dostarcza na ten cel wagonów. 
Może więc w niedługim czasie przyjść do 
zamknięcia zakładów, w których używa się ko- 
ksu na opał. 

"Takie postępowanie władz kolejowych, które 
z jednej strony za;mują węgiel przeznaczony 
dla mieszkańców Krakowa, z drugiej zaś nie 
udziełają wagonów na transporty węgla i koksu, 
doprowadzi w na;bliższym czasie do katastrofy, 
która może pociągnąć za sobą nieobliczalne 
szkody. Władze warszawskie powinny wglądnąć 
w dziwną gospouarkę kolejową, gayź tylko ta 
ostatnia ponosi winę braku węgla i koksu. Jak 
nas bowiem informują, w kopalniach węgla 
szczególnie w zagłębiu krakowskiem znajdują 
się olbrzymie masy węgla, jednak brak jest 
tyiko wagonów. Zaznaczyć w końcu należy, że 
węglarki przy sumiennej gospodarce kolejowej 
znalazłyby się, guyż na każdej prawie stacyi 
można zauważyć całe masy wagonów węglo- 
wycn, stojącycu tygodniami na śiepych torach. 
Taksamo wagony napełnione węglem po przy- 
byciu na miejsce przeznaczenia stoją po dwor- 
cach towarowych po kiika dni, zanim kolej je 
wyda odiośny m skłudom, Jak więc widać z tego, 
sama kolej przyczynia się swoim niedbalstwem 
do katastrołalnego vraku węgla, 


“Cukier dla chorych. Przyjmowanie zgłosżeń 
w biurach chlebowych o dodatkowe racye cu- 
kru dia chorycn i matek karmiących kończy się 
z dniem 31 grudnia. Magistrat wzywa intereso- 
wanych, którzy dotąd nie wnieśli zgioszeń, aby 
do terminu wyżej podanego przedłożyli we Wia- 
ściwych biurach chlebowych przepisane świa- 
dectwa lekarskie, gdyż późniejsze zgłoszenia nie 
będą uwzględnione. Termin wydawania dodatko- 
wych racyi cukru bęuzie później podany. 

Z teatru im. J. Słowaciego. Dzisiaj i jutro 
„Oriątko* z p. Białkowskim w roli tylułowej. 
Niezwykły sukces tej sztuki objawia się roz- 
chwytaniem biletów na każdą ogłoszoną seryę 
przedstawień, Wobec tego „Oriątwo* grune bę= 
dzie 4 ruzy w przysziym tygodniu, W dzień 
Byjwestrowy wznawia tealr klasyczną polską 
łarsę „Żołnierza krórowej Madagaskaru“ St. Do- 
brzańskiego. Syn autora p. Julian Dobrzański 
prowadzi reżyseryę i gra główną rolę Mazur- 
kiewicza. Roie glówne grają pp. Dobrzańska, 
Bracka, Kosmowska, Ordyńska oraz pp. Orwid, 
Bolarski, Wasilewski. W Nowy Rok po południu 
„Betleem“, wieczorem ze względu na zjazd z pro- 
wincyi Ritinera „Trayedya Kumenesa*. 

Żmsiana repertuaru w mie,skim teatrze Powsze= 
chnym. Dziś 29 grucnia zamiast zapowiedzianego 
wodewiiu „brzewoduik tatrzański* ulubiona 
Operetka „Lalka“. 

Quczyr w muzeum przemysłowem. Dziś, t. į. 
Środa z9 b. m. odbędzie się odczyt p. dia Mie- 
Czysława Jeżewskiego na temat: „Zjawiska ele- 
ktryczne* w sali miejskiego Muzeum przemy- 
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T wieczór, 

Nuc sylwestrową w Bagateli wypełnią dwa wi- 
dowiska Sspecyalne © progranne przedziwnie 
barwnym i niezwykle wesołym. Oprócz zespołu 
 hajwybitniejszych sił Bagateli wezmie w niej 
| udział Józefa Borowska i Nina Dolu-Dolińska, 

która ostatnio w iryumfalnyin tournee po Wio- 
szęch i Fravcyi zdobyia markę pierwszorzędnej 
Sławy lakże poza granicami Polski. Bilety na 
Oba przedstawienia sytwestrowe uabywać można 
przy kasie teatru. 

Koncert symfoniczny w najbliższą niedzielę 
2 stycznia będzie wobec niebywałego powodze- 
Mia [ll koncerlu, powtórzony, Prof. Eisenber- 
Ber po raz ostatni przed wyjazdem na trzymie- 
Sięczne tournće odegra koncert e-mol Beetho- 
Vena. Powlórzoną bęuzie też V symionia, któ. 
Tej iulerpretacya pod baluią kapelmistrza Gó- 
Tzyńskiego orkiestry symfonicznej Związku 0- 
Bolue znalazła uznanie. Biiety do nabyciu w ka- 
sie zumawiań braci Lipskich (ul. Biawkowska). 


NAPRZÓD” 


W Czytelni towarzyskiej odbędzie się w piątek 
31 b. m. zebranie" sylwestrowe członków. Po- 
czątek o godzinie 9 wieczór. 

Ze stowarzyszenia kandydatów adwokatury piszą 
nam: Na odbytem w dniu 20 bm. nadzwyczaj- 
nem walnemm zgromadzeniu powziętą została u- 
chwała, regulująca minimum płac koncypientów, 
z mocą obowiązującą od 1 stycznia 1921 w spo- 
sób następujący: dla kand. adw. początkują» 
cych z praktyką mniej niż jednoroczną 3000 Mk, 
dla takichże z praktyką ponad 1 rok 45U0 Mk, 
dla kand. adw. z prawem substytucyi 4UUQ Mk, 
a z egzaminem adwokackim 10.000 Mk, przy- 
czem wzywa kolegów do ścisłego przestrzegania 
solidarności koleżeńskiej. 


Zachłanność kamien!cznika, Przy ul. Królew-. 


skiej w Łubzowie Nr. 97 mieszka od kilkunastu 
lat rodzina robotnicza w małej izdebce, za którą 
właściciel p, Mincikiewicz pobierał do 1914 r. 
czynsz w kwocie 10 koron miesięcznie, 

Przed trzema micsiącami jednak, umarł ojciec 
rodziny niejaki Fijał na czerwonkę, zostawia” 
jąc na pastwę losu chorą żonę z dwojgiem nie- 
letnich gzieci (córeczka 6, synek 3 lata), Wia- 
ściciel domu jakby na to czekał, bo od tej chwi- 
li, stale podnosi cenę za mieszkanie biednej 
malice. W październiku b. r. podniósł czynsz z 
dziesięciu koron na czternaście koron, w listo- 
padzie na dwadzieścia i w grudniu na 30 mk. 
Uważając jednak, że i to jest jeszcze za mało, 
zapowiedział, nie mogącej nadążyć w tych cią- 
głych podwyżkach biednej lokatorce, że na sty- 
czeń 1921 czynsz ma wynosić 60 marek miesię- 
cznie, Jest to jaskrawy wypadek lichwy właści- 
ciela domu, którego polecamy opiece miejskie- 
go urzędu najmu, gdzie opisany wypadek zo- 
stanie formalnie zupełnie skierowany, ażchy 
nieprawnie pobrany za wysoki czynsz, biednej 
kobiecie zwrócono, lub zaliczono na poczet przy- 
szłych kwot, wpłaconych za dalsze korzystanie 
z jej obecnie posiadanego mieszkania, 

Konfiskata jaj i fasoli. Wczoraj skonfiskowano 


na dworcu osobowym w Krakowie, trzy paki jaj, / 


oraz jedną pakę sera, będące własnością Śchiesin- 
gera z Dębicy. Artykuly te usiłował wywieść 
Schlesinger bez pozwolenia do Bielska. Równo- 
cześnie zakwestyonowano 300 kg fasoli należącej 
do niewiadomego właściciela. Fasola. ta była adre- 


sowana do jednego z powiatów pogranicznych 


w celach spekulacyjnych, 

Samozwańcza rekwizycya. Onegdaj aresztowano 
Andrzeja Draba, Jana.Piskorza i Helenę Wo- 
Źnakową z Ludlwinowa, którzy N. Felczerowi 
w Podgórzu skradli wóz wartości 7000 Mp. Wo- 
zem tym objeżdżali sąsiednie wsi i wykradali 
gospodarzom ziemniaki z kopców, Wóż oraz 
ostatni transport ziemniaków odebrano. 

Kradzieże, Policya krakowska aresztowała Sta- 
nisława Brzezińskiego i Jana Zębatego, 141-letnich 
młodzieńców, którzy niejakiemu Józelowi Le- 
piarczykowi z Iwanowie skradli z kieszeni port- 
monelkę ze znaczną gotówką. — Aresztowano 
Antoniego Czajowskiego, ktory w kinie „Opieka“ 
skradł p. S. Witeszczakowej torebkę z pie- 
piądzmi. — Policya odebrała Antoninie Cichej 
toboł z bielizną, pochoazącą prawdopodobnie 
z kradzieży. — Aresztowano wreszcie Franci- 
szka Siwka za kradzież dwóch worków kuku- 
rudzy z wozów kolejowych. 

Obława na waryata. Wczoraj z przejeżdżającej 
ul. Straszewskiego karetki pogotowia ratunko- 
wego wyskoczył wieziony do szyitaia umysłowo 
chory i począł uciekać w stronę uniwersytetu. 
Ponieważ waryat rzucał się na przechodniów 


A gdy wybije 12-ta... 
W sylwestrową noc... 
Wraz z życzeniami szczęśliwego NOWEGO 


ROKU wręcz milionówek wiele — skąpstwo 
jest wadą... 


Kilkakrotne ciągnienie w dniu 
Nowego Roku 

Cena łączna z kuponem marek 1010 

W 43 oddziałach Polskiej Krajowej Kasy 


pożyczkowej można zastawić za marek 750 - 
na 6 miesięcy po 6°% 


będąc w przystępie szału, zawezwano silną pa- 
trol policyjną, która po formalnej obławie obeze 
właduiła nieszczęśliwego człowieka i oddała 
w ręce lekarza pogotowia ratunkowego. Obła- 
wie przyputrywały się tiumy publiczności. 


Noc sylwestrowa Syndykatu dziennikarzy kra- 
kowskich odbędzie się w „Udziałowe;* dnia 31 
b. m. wieczorem z nader urozmaiconym pro- 
gramem i niespodziaakami. Wstęp za zaprosze- 
niami, które wydawać będzie komitet od vg- 
dziny 6 do 8 wieczorem w redakcy! „Naprzodu“, 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Przypomina się wszystkim Zarządom organiza 
zawodowych, że wpisy do szkoły Siwa da. 
muje się w śckretaryacie Rady robotniczej do dnia 
1 stycznia i uprasza sią Towarzyszy, aby do dnia 
tego zechcieli poduć nazwiska swoich członków 
mających zamiar wziąć udział w wykiadach które 
się w najbliższych dniach rozpoczną, 

à Komisya oświatowa, 

Baczność robotnicy urzędów dpa wojsk 
polskich Krakowa, Podgórza, Podgórza-Piaszowa 
magazynu pościeli, filia Zabłocie. Dnia 2 stycznia 
odbędzie się „Wspólne Zgromadzenie w sali 4wiąz 
zku stowarzyszeń robotniczych, Dunajewskiego 5 
o godz. 2 popoł. Porządek dzienny: 1) zagajenie, 
2) sprawozdanie delegacyi, 3) regulacya wkiudek 
na rok 1921, 4) wnioski i interpelacye. Makara 
Jan, przewodniczący, Żydek Franciszek, Sekretarz. 

Doroczna zabawa Sylwestrowa odbędzie się 
staraciem Związku stow. robotniczych w pią- 
tek 81 grudnia w lokalu Związku, Dunajewskie- 
ga 5. Początek o godz. 8 wieczór. Wstep mają. 
tylko członkowie organizacyj zawodowych i po- 
litycznych wraz z rodzinami, 

Staraniem żyd. Tow. oświaty lud. w Krakowis 
odbędzie się w sobotę dn. 1 stycznia 1921 r. w sa- 
lach Tow. lekarskiego przy ul. Radziwiłiow= 
skiej 4 zabawa taneczna, połączona z roa 
niespodziankami, : Wstęp zą zaproszeniami. Po- 
czątck o godz. 8 wieczór, 


ate m 


ogłoszenie 


Magazyny Agencyi Handlowej PUZAPP w Kra= 
kowie zostaną z dniem 31 grudnia br. zwinięte, 
a pozostałe towary będące własnością Puzappu 
mają być odesłane do magazynów Puzappu w So- 
snowcu względnie oddane wojsku. Insty tucye 
i Firmy posiadające przydziały ze strony Wy- 


deiału spiaw aprowizacyjnych winny zgłosić się 


po odbiór przydzielonych im towarow najpóźniej 
do dna 31 grudnia br. — gdyż z dniem 1 sty- 
cznia 1921 Agencya Handlowa, wypowiedziawszy 
Puzappowi daisze usługi, rozpoczyna likwidacyy 
i magazynów na rachunek Puzappu więcej pro- 
wadzić nie będzie. Wszelkie pretensye stron inte- 
resowanych z tyiulu zamknięcia rachunków zgła- 
szać należy do Azencyi Handiocwej w Krakowie, 
przy ul. Wiśinej do duma 15 stycznia 1921 c. 


Agencya Handiowa 
Państwowego Urzędu Zakupu 
ariykuiów pierwszej potrzeby 
w Krakowie, Wiślna 8, IL. p. 


. 
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Z za kulis koncertów 
symfonicznych 


960 melomanów krakowskich 
teatr Jul. Słowackiego), którzy przychodzą na 
niedzielne koncerta symfoniczne, podzielić na- 
leży na trzy grupy. Do pierwszej należy śmieta- 
na t. j. recenzenci muzyczni i muzycy (z tych 
pierwsi w foteląch, drudzy na galeryi); do dru- 
giej eniuzyasci; do trze.iej malkontenci. Wszy- 
scy razem nie mają pojęcia o trudnościach z ja- 
kiemi walczyć musi Związek aby realizować 
koncerta, Trudności istnieją wewnętrzne i 7e- 
wnętrzne, 

Związek nie posiada nic ż tego co konieczna 
jest aby poziom koncertów znalazł się na odpo- 
wiodniej wyżynie. Począwszy od braku pulpi- 
tów, materyału nutowego, instrumentów, a 
skończywszy ma sali prób i odpowiedniej sali 
koncertowej, — brakuje wszystkiego. 

Czyż dasz wiarę szanowny czytelniku, że pró- 
bę z konceriu fortepianowego trzeba odbywać 
na godzinę przed koncertem? Teatr bowiem, a 
własciwie scena teatru przeznaczona nie na 
estradę koncertową, dozwala na wprowadzenie 
fortepianiu koncertowego na godzinę przed 
koncertem, 

Koncert zaczyna się o godz. 11 rano, a o 10-tej 
próbuje się po raz,pierwszy i ostatni dany kon- 
ceni A że przewiezienie fortepianu kosztuje 
skromne 2,600 Mk., więc chcąc na próbę przywo- 
zić i odwozić fortepian, trzebaby cały dochód z 
koncertu przeznaczyć na tragarzy. 

A nuty! Mój Boże, Załeżnyś od grymasu lub 
niezcrowia bibliotekarza Tow. Muzycznego, któ- 
ry nut nie wyda i trzeba odwołać koncert! A jak 
często słyszy się utyskiwania, że harmonia 
drzewiena (flety, oboje, klarnety, fagoty) brzmią 
fałszywie. Jak łatwo zaradzić złemu, Zakupić 
caiy garnitur z jednej fabryki i kwestya roz- 
wiązana „Tylko te kilkadziesiąt tysięcy mare- 
czek decydują o... czystości drzewa, 

A próby. Prawda dyrekcya Teatru Słowackie- 
go czyni co może, Ale jakżeż często się zdarza, 
że właśnie scena musi być wolną o 4-tej, to 
znowu Znowu pr zedstawienie wcześniejsze i t. d. 


Do sprzedania 
Ldolnych krawców! „2, drzewo budowlans,| $3 
w tem deski i łaty pod da- 
chówkę. Wiadomośc Wojciech 
Krupa majster kowalski, Prą- 
dnik czerwony obok restau- | 


przyjmie firma  Lipner 
i Spółka. 


Co sprzedania racyi Immergtiieka, 


(tyłu mieści - 


NAPRZÓD" 


O akustyce teatru Jul. Słowackiego trudno 
dyskutować, Jak ktoś slusznie określił: „Gra się 
jak w pierzynie". Cóż robić, Teatr nie może być 
salą koncertową. Są i zewnętrzne przykrości. 

Jak wiadomo tasama orkiestra Związku grała 
w ubiegłym sezonie w innym teatrze. 

Sprawiedliwość nakazuje przyznać, że dyrek- 
cya tego teatru uczyniła wiele, aby uruchomić 
koncerta symfoniczne (w tem miejscu nieraz 
już poednoszono zasługi położone przez dyrekto- 
ra tego teatru dla kultury muzyki symfonicz- 
nej w Krakowie). Właściciel owego teatru jest 
równocześnie właścicielem pisma. Związek jako 
zrzeszenie uradził w tym roku przenieść kon- 
certa do teatru im. Jul. Słowackiego, Nie będzie- 
my się spierać o słuszność czy niesłuszność po- 
wodów, dość na tem, że tak się stało, Ale cóż 
się dzieje? Pismo, którego właścicielem jest w 
jednej osobie dyrektor teatru, w którym odby- 
wały się koncerta, symfoniczne Związku odma» 
wia zamieszczania komunikatów o koncertach 
symienicznych, które odbywają się w teatrze 
im. Jul. Słowackiego! 

Na miłość boską, gdzie my żyjemy! Zapewne 
nie jest to nieszczęściem dla Związku, lecz prze- 
zorna instytucya nie lekceważy niczego, cokol- 
wiek jest skierowane przeciwko niej, Mimowo- 
li rodzi się pytanie za co i dlaczego występuje 
przeciwko kulturalnym »xamierzeniom Zwią- 
zku organ, przeznaczony dla szerzenia kultury? 

Mimowoli przychodzi na myśl troska, że gdy 
w przyszłym sezonie przeniesie Związek kon- 
certa symfoniczne n. p. do sali koncertowej wy- 
buchnie podobna opozycya w całej prasie? 
Wszystko na świecie ma swoją logikę. Jak wy- 
rozumować przytoczony fakt? 

Oto tych kilka uwag da możność szerszej pu- 
bliczności ocenienia warunków, w jakich rodzi 
się muzyka symfoniczna w Krakowie, i dlatego, 
jak i dla przyszłego historyka kultury muzycz- 
nej w Krakowie uwagi powyższe drukujemy. 
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REPERTUAR 


Teatr inu Jul, Siowackiego, 
Środa: „Orlątko*. 
Czwartek: „Orlątko*, 
Piątek: „Żołnierz królowej Madagaskaru. 
Sobota pop.: „Betleem poiskie*, 
wieczorem: „Tragedya Eumenesa*, 
Niedziela: „Betieem polskie“, 
wieczorem: „Żołnierz królowej Madagaskarq*, 
Teatr „Baqgatela”, 
Środa: „Powódź“, 
Czwartek: „Powódź“, 
Piątek: o pół do ò-ej i o 11-ej: Wieczory Sylwe- - 
sirowe, 


Teatr powszechny. 
Środa: „Lalka“. 
Operetka w Nowościach, 
Środa: „Dziewczę z Holandyi*. 
Czwartek: „Dziewczę z Hoiandyi, 

Piątek o godz, wpół do 6-mej: „Rok 1920“ rewia; 
o godz. wpół do 11-iej „Noc sylwesirowa*. 
Scło*+ popol.: „Figlarne żonki”; ; wieczór: „Rok 

1921" rewia, 
Niedziela popoł.: „Prymas cyganów"; wieczór; 
„Iam gdzie skowronek śpiewa“, 
Poniedziaiek: „Dziew czę z Holandyi", 

Wykłady w Domu artystów (piac św, Ducha) 
w zarządzie krakowskiego Zwiazku literatów 
Początek o godz. 8 wiecz. 

Środa: Józef Flach: „Gwiazdy teatralne“, cz. II: 
Helena Modrzejewska, 
Czwartek: Józef Fiach: 

cz. III: Eleonora Duze, 
Niedziela: Jan Pietrzycki: „Kolendy, jasełka 4 | 
szopki satyryczno-literackie w Polsce". (llu- | 
stracya muzyczna pod batutą prof. Bolesława _ 
Walewskiego), 
Odczyty w Muzeum przemysłowem im. dra 
Baranieckiego: 
Środa: 29 bm.: Dr „Mieczysław Jeżewski. 
ska elćktryczne". 
Kollegium wykładów naukowi (Rynek główny 
Linia A—B L. 
Środa: Emil IrTaecker: O futaryzmie, | © 
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(szczędne i praktyczne gospodynie 


szanują swoją bielizną używając znane 


„Gwiazdy teatralne", 


ski: „Zjawie 


z dobroci mydło krajowe z marka ochronną 


„Orzei'. 


Służącej wiejskiej 
do wszystkiego, któraby sie 
rozuminia na gospodarstwię 
chlewnem i w pocwórzu, po- 


z 1 pokojem sypialnia z drze- 
wa mahoaiowego prawie no- 
wa, 1 lustro z konsolą, ja- 
dalnia, saionik gięty za 300 


$ 


i 


ogłoszeń Feliksa Stattera, | rze ogłoszeń Feliksa Stattera, 


dolarów. Wiadomość w biurze | szukuje się. Wiauomość w biu- 


Grodzka 13. Kraków, Grodzka 13. 


2—3 blacharzy 


poszukuje się do robót przy wagonach kolejo- 
wych. Praca w akordzie. Żarobek dzienny od 
Mk 200 i wyżej zależnie od sprawności robo- 
tnika. Wikt w kantynie fabrycznej lub aprowi= 
zacya w konsumie tabrycznym zapewnione. Mie- 
szkanie dla kawalerów w bndynkach fabrycznych. 
Po 6 c.otygodniowej pracy zwraca się koszta 
oaróży. Zgłoszenia do 
Fabryki wagonów L. ZIELENIEWSKI T. A. w Sanoku 
(Małopoiska). 


Krochmal 


przedwojennej słynnej marki 
y i ać 


Hurtownie : Goldstein i Szamroł 
Kraxów, Zyblikiewicza 11a. Tol, 4383 i 2026. 
Telegramy: „Fonogram*, 0. 


EROTA KALE KESAMONI 


na rok 1921 
wydany przez Związek Robotn. Stow. Spółdz. 
w Warsziwie i Centr. Związek “pong Koiej. 
już wyszedł z druku i jest do aabycia 
po 45 mk za egzempiarz. 
w Zw. Rob. Stow. Sp., Warszawa, u!. Wolska 44. 
Skład na Małopolskę Zachodnią: 
imeat Kraków, ulica Lwowska 2 
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kedaxior naczeiny : kmii kiąGcker. 


Nakładem Ludowej Społki Wydawuicaaj „tłaprzód* w Krakowie. 


i 


na dochód 
Tow. Szkoly Lugowej 


FABRYKA: 


ledy, dzkiacienici 16. 
sztukatorski, alabastro- 


|. R 
Gip wy, modelowy i murarski. 


TUW. AKC. ZAKŁADÓW GIPSOWYCH 
WAPNO (POZNANSKIE) 
po bardzo przystępnych cenach. 


wylączna sprzedaż 
Artur Lorie, Kraków, Starowiślna 13. 


Teicion Erin 


Czcioakami Drukarni Ludowai w iLrazowie. Daaaiewssioro 5 (tel. Nr 1310), 


‘sa AA, OCHRONNA: 
Wszedzie do nbycia. 
Generalny zastępca: 


Michał Herstein, Kraków. | 


|LCWWEE EB 0 © WMA 0230L WTZ C ESCŻ 
ra : 


uprasza się usilni: 
9 czymić zakupy także 
przed południem, 


Nowośći 


sw GO | 
Wesołych piosenek ludowych | 


ułożyła i napisała nowe zwrotki 
Anaa Kitscamann, 


Układ na fortepian z podłożonym tekstem. Ko 
lorowa okładka. Cena MK 190. 
Wydanie luksusowe na czerpanym papierze 

w oprawie Mk 150. 


Wydawnictwo G.Seyfartha we Lwowie 
ul. żkademcka 6. 


kiedakior oupowiedziainy : wiaryań Jastrzęoski, 


